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P a r t j e  a  i d e e
„Nie p rzekreśla jąc swobody 

p rądów  ideow ych, musimy zni­
szczyć partje , aby naród  mógł
żyć".

Do takiego w niosku doszła 
„G aze ta  Polska" po długich wy 
w odach w artykule w stępnym  z 
p rzed  k ilku  dni.

M niejsza o to, czy wniosek 
ten  istotnie w ypływ a z w yw o­
dów autora, utrzym anych na 
b ardzo  niskim poziomie. C hce­
my tylko w ykazać, że zdanie 
pow yższe nie w ytrzym uje kry­
tyki.

P rzedew szystkiem  naród nic 
nie trac i na istnieniu partyj. 
M oże autorow i artyku łu  partje  
p łoszą sen z pow iek i u trudn ia­
ją mu życie, ale naród może przy 
nich dobrze żyć i doskonale roz 
wijać się. Nie baw iąc się w  teo r 
je, w ystarczy w skazać na kultu  
ralne kraje Zachodu, na Anglję, 
Francję, (Belgję, Skandynaw ję 
itd., opierające swoje życie poll 
tyczne na partjach politycznych 
K raje te  przodują św iatu pod 
względem  rozwoju m aterjalne- 
go i duchowego a w cale nie n a­
rzekają  na partje . T -żnF p rre - 
żyw ają tYudności, to  w zw iązku 
z kryzysem  kapitalizm u, a nie 
z powodu istnienia partyj.

G dyby w Polsce zarządzono 
plebiscyt na pytan ie: K iedy by ­
ło lepiej, czy za czasów „par- 
tyjnictw a", czy obecnie, to  na- 
pew no znaczna w iększość spo­
łeczeństw a ośw iadczyłaby się 
za „partyjnictw em ". Niech „sa­
nacja" spróbuje, a przekona 
się, że naród  bynajm niej nie po 
dzieła jej nienaw iści do partyj.

Idźmy dalej. Nie jest p ra w ­
dą, by można było zniszczyć 
partje , nie p rzekreśla jąc swobo 
dy prądów  ideowych. Jeżeli 
p rąd y  ideow e nie m ają być tyl 
ko  pobożnem i życzeniam i i po ­
zostaw ać na papierze, jeżeli 
się dąży do urzeczyw istnienia 
pew nych idei, to po trzeba do te ­
go ludzi, aby ci ludzie mogli 
skutecznie działać, skutecznie 
w cielać w  życie swe idee, łączą 
się oni w  organizacje. A by urzc 
czyw istnić pew ne idee po lity­
czne, tw orzą się partje  polity­
czne.

Jeżeli więc k toś mówi, że 
partje  polityczne trzeba znisz­
czyć, pozostaw iając swobodę 
ideowym  prądom  politycznym , 
to — przeczy  sam sobie.

I przeczy  też faktom . R zuć­
my okiem  na kraje faszystow ­
skie. W  Niem czech, w e W ło­
szech i t. d. zniszczono w szy­
stkie partje , z w yjątkiem  rzą ­
dzącej, faszystowskiej, a jedno­
cześnie zniszczono swobodę p rą  
dów ideowych. Zniszczono nie- 
ty lko  p artje  i ludzi, lecz także 
sw obodę idei tych party j i lu­
dzi, ich prasę, lite ra tu rę .

A  czy w  Polsce m am y swo­
bodę p rądów  ideow ych? Komu 
nizm jest w ciąż nielegalny, mi­
mo, że dokonał „odchylenia' 
k tó re  p rzek reśla  jego całą  p rak  
ty k ę  dotycbczasow ą. Socjalizm 
prześladuje się, na p rasę socja­
listyczną spadają konfiskaty  po
konfiskatach.

G dyby zniszczono partje  opo 
rycyjne, toby  oczywiście znisz­
czono tak że  ich p rasę i w ydaw  
m ctw a, zniszczonoby „sw obodę 
p rądów  ideow ych", k tó re  w raz

z partjam i poszłyby w podzie­
mia.

A utor z „G azety  Polskiej 
nie jest tak  ograniczony, by nie 
rozum iał tych w szystkich p ro ­
stych rzeczy. Ale też nie jest 
on takim  pogrom cą partyj, za 
jakiego pragnie uchodzić. On 
sam przecież należy do partii 
rządowej, k tó rą  bardzo sobie 
chwali i w k tórej doskonale się 
czuje. On tylko nienaw idzi p a r­

tje opozycyjne, w łaśnie d la te­
go, że są w  opozycji do partji 
rządow ej i zagrażają jej „stano­
wi posiadania". Obóz, rządzą­
cy po dyk tato rska , boi się każ­
dej organizacji opozycyjnej i są 
dzi, że gdy p* zniszczy, t. j. po­
zbędzie legalności, to  zapewni 
sobie spokój i długie życie.

Je s tto , oczywista, złudzenie, 
gdyż opozycja nielegalna staje 
się z biegiem  czasu o wiele

groźniejsza od legalnej. Spraw ­
dziło się to  np. w Rosji c a r­
skiej, spraw dzi się — może już 
bardzo rychło — w Niem czech 
i we W łoszech.

Ale niszczenie jest żywiołem  
dyktatury , w k tórym  ona doj­
rzewa, rośnie i — ginie. Niszczy 
wszystko dokoła siebie, poczem 
sam a zapada się w nicość.

(jmb.).

Kara śmierci za - krótkie spięcie
w kraju chrześcijańskiego faszyzmu

Sąd Najwyższy w Wiedniu za­
twierdził wyrok, skazujący 27-let- 
niego socjalistę Ottona Rejzla na 
karę śmierci. Zbrodnia jego pole­
ga n£ tem, że jakoby... wywołał 
kórtkie spięcie w elektrowni mia 
sta Ried, które trwało trzy go­
dziny.

Rejzla aresztowano w lutym r. 
b. w związku z demonstracją z 
racji rocznicy powstania lutowe­
go, Podczas rewizji w jego miesz-

Wfochy-Abisynfa
Wojna wybuchnie na jesieni

Wynurzenia angielskiej prasy 
nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości, iż położenie uważane jest 
za nader krytyczne.

„Daily Telegraph" twierdzi, że 
należy się spodziewać, iż obecnie 
sprawa sankcyj wysunie się na 
czoło. Korespondent tego dzienni 
ka w Paryżu donosi, że mniejsze 
państwa, zwłaszcza zaś państwa 
skandynawskie, wystąpią prawdo 
podobnie w Genewie z energicz- 
nem żądaniem, aby skłonić Wło­
chy do cofnięcia się z obranej 
drogi. Zagadnienia, któremi bę­

dzie się musiał zająć gabinet bry 
tyjski, są niemniej poważne od 
tych, które rozpatrywane były w 
sierpniu 1914 roku.

„Morning Post" pisze, że we­
dług powszechnego mniemania, 
żadne nowe rokowania, czy roz­
mowy, nie zdołają przeszkodzić 
wybuchowi wojny na jesieni. Ra­
da Ligi Narodów jednakże w 
dniu 4 września będzie się zaj­
mować nie napaścią, lecz niebez; 
pieczeństwem napaści. Dlatego 
też nie zapadną żadne pozytyw­
ne postanowienia.

Angielska misja wojskowa
do Abisynii?

nie ograniczy się do protestów w 
Rzymie.

U cesarza odbywają się co- 
dzień długie narady z udziałem 
ministrów, wojskowych i dorad­
ców cudzoziemskich.

W Berlinie

Co zrobi  t en  s u p e r a r b i t e r ?
Komisja koncyljacyjna w spra 

wie zatargu włosko - abisyńskie- 
go wyznaczyła posła greckiego w 
Paryżu Politisa, jako piątego su- 
perarbitra.

kaniu policja znalazła karabin, 
rewolwer i petardę. Ustalono nie­
zbicie, że Rejzel nie zrobił użyt­
ku z broni i że przechowywał ją 
tylko z polecenia towarzyszy. Ale 
Rejzel nie chciał ujawnić nazwisk 
swych towarzyszy, a to wzbudzi­
ło przeciw niemu nienawiść poli­
cji, której przyszli z pomocą świad 
kowie, twierdzący jakoby Rejzl 
wywołał krótkie spięcie w elek­
trowni.

To wystarczyło, by oddać go 
pod sąd doraźny. Sąd ten jednak 
nie uznał się powołany do rozpa­
trywania tej sprawy i przekazał 
ją sądowi przysięgłych, który 
19-go lipca skazał Rejzla n i 
śmierć. Przysięgli ci byli, oczywi­
sta, wyłącznie faszystami z Heim- 
wehry. •

Ale Sąd Najwyższy krwawy ten 
wyrok zatwierdził.

Niesłychany ten wyrok powi­
nien obudzić płomienny protest 
w całym kulturalnym świecie i 
skłonić prezydenta Austrji do cof 
cięcia kary śmierci.

Szczegóły wielkiego pożaru
Tajemnicze kulisy wypadku czy podpalenia

W Warszawie otrzymano wia­
domość, pochodzącą z zupełnie 
dobrego źródła, iż R*ąd angiel­
ski postanowił wydelegować do 
Abisynji misję wojskową z wybit 
nym generałem na czele. Zada­
niem tej misji ma być badanie i 
obserwowanie przebiegu walk 
włosko - abisyńskich.

Wiadomość powyższa jest do-

liwość pokojowego rozwiązania 
sporu wlosko-abisyńskiego. Skład 
osobowy angielskiej misji wojsko­
wej, wysyłanej do Abisynji, nie 
jest jeszcze znany. Nie ulega wąt 
pliwości, że będą to wybitni znaw 
cy terenu abisyńskiego, gdyż w 
dalszym rozwoju wypadków misja 
ta odegrać może rolę znacznie 
ważniejszą, niż studjowanie prze­

wodem, że czynniki wojskowe j biegu walk włosko - abisyńskich 
angielskie nie wierzą już w moż j

Dalsze wojska do Afryki
Agencja Reutera donosi z Rzy­

mu: Szereg parowców, znajdują­
cych się w trakcie załadowywa­
nia w Neapolu, ma odpłynąć 
wkrótce do Afryki. Dwa parowce 
opuściły Neapol z transportem

133 mułów i 2 tysiącami ton fu­
rażu. Parowce „Saturnia“ i „A- 
tlantą" odpłyną jutro z 6 tysiąca­
mi ludzi. Wczoraj również odpły­
nęły 2 parowce z transportem po­
nad 10.000 ludzi.

Liga Narodów nie utrzyma sią
Omawiając obecną sytuację w 

zatargu włosko-abisyń&kim, „New 
York Times" pisze, że projekto­
wana przez Mussoliniego kor.feren
cia międzynarodowa ma być n  e- 
wątpliwie konferencją, w czas e 
której wszyscy będą mieli ustępo­
wać Włochom, nie uzyskując od 
nich wzamian żadnego ustępstwa. 
Mu®solii.’i rzucił wyzwanie całej o- 
pinji europejskiej, co może s:ę dla

niego okazać niebezp eczniejszem, 
niż jakakolwiek armja.

„Herald Tribune" twierdzi, iż 
Włosi w stosunkach międzynarodo 
wych kierują się wyłącznie egoiz­
mem, oportunizmem i siłą. Dz'er> 
nik wyraża opinię, iż jest maio pra 
wdopodobnem, aby w tego rodza­
ju warunkach obecna struktura Li 
gi Narodów mogła się utrzymać.

A b js y n 'a  n ie  zg o d z i s 'ę  
na ustępstw a

Z Berlina donoszą, że dopiero o- 
koło północy niebezpieczeństw > 
dalszego rozszerzenia się p-»ta~u 
na wystawie radjowej było zaże­
gnane. Hala Nr. 4 spaliła się cał­
kowicie. Obie stacje krótkofalowe 
jak również stara berlińska sta c i. 
broadcastingowa, która w ostat­
nich czasach pracowała tylko dla 
Berlina, uległy zupełnemu znisr 
czer.iiu. Według urzędowych d». 
nych, liczba rannych wynosi 2( 
osób.

O wpół do pierwszej w nocy ha­
la Nr. 4 jeszcze się paliła.

Do rana przyczyna pożaru na te 
renach wystawy radjowej na Ka*.- 
serdamm nie Została jeszcze usta­
lona. Stwierdzono jedynie, że po­
żar powstał w hali Nr. 4, mieszczą 
cej najcenniejsze eksponaty czoło­
wych lirm niemieckich, jak Sie­
mens, Telefunken, A. E. G., Poczta 
Rzeszy i t. d. W hali Nr. 4 znaj­
dowały się m. in. 2 ultra-krótko 
falowe telewizyjne aparaty nada a> 
cze oraz stary aparat nadawczy o 
sile 2 kilowatów berlińskiej radio­
stacji, które padły pastwą płomie­
ni.

Do rana płonęła jeszcze wieża 
radjowa, zaś nad halą Nr. 4 ui.'osi • 
ły się gęste kłęby dymiu i pary  
zasłaniając całkowicie widok.

Na temat przyczyn pożaru krą 
żą w Berlinie najrozmaitsze pogło­
ski, których oczywiście nie można 
było jeszcze sprawdzić. Na mi<v 
sou wybuchu pożaru nie można 
uzyskać żadnych konkretnych n- 
formacyj. Kilka osób, biorących 
udział w akcji ratunkowej zostało 
ua skutek poparzeń, przewiezio­
nych do szpitala. Liczba

akcji ratunkowej nie jest również 
znana.

Od godziny 3-ej w nocy od­
dział pionierów i około 200 robot­
ników przystąpiło do pracy nad u- 
sunięcicm gruzów i uporządkowa­
niem terenów wystawy, nawiedzo­
nych przez pożar. Prace posuwa­
ją się szybko naprzód.

Jedna z osób ciężko poparzo­
nych zmarła w szpitalu. Według

informacyj urzędowych, liczba 
rannych wynosi 26, z czego dwie 
osoby są ciężko ranne.

W godzinach przedpołudniowych 
(we wtorek) z placu wystawy oraz 
okolicznych ulic usunięto ludność, 
gdyż saperzy musieli wysadzać 
w powietrze mury spalonych bu­
dynków.

Urzędowo zapewniają, że wy­
stawa bedzie nadal otwarta.

' polsko - gdańskie
w  W a r s z a w i e

Rokowania polsko - gdańskie to ­
czą się od dwuch dni w Warszawie. 
Z ramienia Gdańska biorą udział w 
tych rokowaniach: radcowie senatu, 
pp. Buettner, Kunst i Hofmann. 
Przewodniczącym delegacji gdańskiej 
jest radca Buettner. W skład dele­
gacji polskiej do rokowań z Gdań­
skiem wchodzą: pp. naczelnik Wań­
kowicz, jako przewodniczący oraz 
jako członkowie delegacji: p. radca 
Siebeneichen, p. Warchałowski i p.

Wczoraj .oczekiwano w. Abisy­
nji nowych propozycyj włoskich. 
Nie nadeszły one jednak. Cesarz 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że nie proponował Włochom, 
jak donosi prasa francuska, kon­
cesji kolejowej z Erytrei do So­
mali.

W kołach japońskich mówią, że 
w razie wybuchu wojny, Japonja

celnych jest naczelnik Maksymo­
wicz.

Na czoło zagadnień w rokowa­
niach warszawskich wysunęła się 
sprawa wolnego obrotu dewizami i 
reglamentacji guldena, jako najwięk 
szego utrudnienia dla nieskrępowa­
nego obrotu gospodarczego Polski 
z zagranicy za pośrednictwem portu 
gdańskiego. Ponadto omawiana jest 
obecnie sprawa uregulowania płatno 
ści za dowóz towarów i produktów

Mohl. Delegatem polskim do spraw polskich na obszar gdański

Książki antyhitlerowskie
są  zakazane w  Polsce

PAT. donosi:
Ministerjum Spraw W ewnętrz­

nych odebrało debit pocztowy n i­
żej wymienionym drukom:

1) czasopismu „Der Kampfer 
wydawanemu w języku niemiec­
kim w Zurychu w Szwajcarji;

„Reichstangsbrand ______   2) broszurze
„  _ jednaki W er i»t verurteilt?" Justiniina w

rannyclTczłonków straży ogmowaj i? ^ k u  niemieckim, wydawanej 
i oddziałów S. A., poparzonych w W e z  Verlagshanstalt Graphia u

Karlsbadzie;
3) broszurę „Oranienburg - Er- 

ster authentischer Bericht eines 
aus dem Konznetratiouslager Ge- 
fliichteten" Gerharda Segera w ję­
zyku niemieckim, wydawanej prze- 
Verlagsanstalt Graphia w Karls­
badzie.

Wszystkie te książki mają cha­
rakter antyhitlerowski.

Nie glosujemy
na „sanacyjnych" kandydatów do „sanacyjnego" sejmu
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Wybory B. B. W. R.
Łomża

Kandydatów  było wielu, moż>.n 
by nimi obsadzić okręg i kilka 
województw. Na tle zasług oso- 
histych i p raw a pierw szeństw a do 
sejmowania omal nie doszło pormę 
dzy dwoma kandydatam i do poje- 
dynku,- byli już sekundanci we 
frakach i z marsowemi minami I 
byłyby pewnie... trupy, ale się roz 
myślono, na 3 dni bowiem przed 
zgromadzeniem okręegowem  przy­
był' do Łomży „czynnik wojewódz­
ki", k tó ry  polecił, i e  kandydować 
ma z 1-go miejsca w ielki obszar­
nik  z łomżyńskiego, p, Jerzy  J a ­
błoński, „sanator" z 18 brygady.

I naraz — jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej, wszystkie 
dotychczas zwalczające się kliki 
„sanacyjne", ba, naw et sami kan­
dydaci na posłów, złożyli czołob'.! 
ne oświadczenie na zgromadzenia 
okręgowem, pełne uznania i z i  
chwytu nad opatrznościowym ksn 
dydatem  województwa, dziwiąc s 'ę  
ty lko pocichu samym sobie, że mie 
szkając o miedzę z p. Jerzym  J a ­
błońskim, nie potrafili sami zauwa 
żyć jego zasług i gdyby nie wszech 
w iedząca administracja, to  obszar­
nicy z łomżyńskiego, nie mieliby 
swego posła, a ta len t i zasługi p. 
Jabłońskiego zostałyby zm arnowa­
ne.

Głosowania t i e  było, wszyscy 
bowiem z powagą i entuzjazmem, 
to  znaczy ze spuszczonemi w dćł 
nosami, w stydząc się spojrzeć <o- 
bie w oczy, „wybrali" kandydata 
obszarnika.

Delegatom  Związków Zawodo­
wych przew odniczący zgromadze­
nia nie pozwolił złożyć deklarac", 
protestującej przeciw ko ordyna­
cjom wyborczym; również dw u­
kro tn ie  nie chciał udzielić im gł :- 
su, wobec czego delegaci Związ­
ków  , w liczbie 6-ciu, demonstraoyj 
nie opuścili zgromadzenie.

inny, aniżeli koperty  innych i w 
ten sposób wiedział, k to  na kogo 
głosował. Między in. zauważono, 
źe przewodniczący ułożył w  tan  
sposób kopertę jednego nauczycie­
la opozycjonisty B. B,; podkre ś l ': 
należy, że przewodniczący jest in ­
spektorem  szkolnym.

Ponadto delegaci oddawali po 2, 
3, 4 głosy na jednego kandydata 
oo jest również sprzeczne z usta­
wą.

Stryj
Na 126 delegatów obecnych było 

120, w tern trzech naszych; po zaga­
jeniu zgromadzenia przewodniczący 
zaproponował zgłaszanie kandyda­

tów, zastrzegając się na wstępie, ie 
na żadną dyskusję nie zezwoli.

Z gotową listą kandydatów przy­
był na zgromadzenie jeden z dele­
gatów „sanacyjnych" i zgłosił na­
stępujące nazwiska: Wojciechowski, 
b. poseł, dyrektor „Gazoliny” ; Tro­
jan, adwokat z Chodorowa; Korzen­
ny, w ójt z Mikołajowa; Węglowski, 
adwokat z Bobrki.

Po odczytaniu listy kandydatów i 
wobec niezgłoszenia innej listy, wy­
mienieni zostali „wybrani' przez ak­
lamację większością głosów przeciw 
6, naszym trzem  i trzem  nieznanych 
nam  ugrupowań politycznych.

Nadmieniamy, że w tak  szybkim

tempie przeprowadzono ,wybory*, że 
nasi towarzysze nie mieli możności 
zabrać głos i odczytać deklarację.

Tarnów
N a zgromadzeniu było obecnych 

109 delegatów, którzy wybrali na 
kandydatów: p. ks. Lubelskiego, p. 
Jarosza, b. posła z BB.; Edwarda 
Bogusza, właściciela dóbr, i Żątkow- 
skicgo. Z kartek  7 było białych, a 
jedna nieważna.

Najdziwniejszym jest to, że obec­
nego prezydenta Tarnowa p. Bro­
dzińskiego, którego wystawili legio­
niści i Federacja Obrońców Ojczyz­
ny, wogóle nie wzięto pod uwagę.

Inspektor Pracy
czy przedstawiciel kapitalistów?

(Telefonem).
Wczoraj w Radomsku Inspektor 

Pracy W róblewski usiłow ał w  dro 
dze represji i gróźb złamać strajk 
robotników fabryki ,,Mazovia" w 
Radomsku. Usiłowania te  nie od­
niosły skutku. Strajk trw a dalej

w całej pełni. Podobne zachowa­
nie się Inspektora Pracy wywołuje 
u robotników  wielkie wzburzenie 
Robotnicy domagają się proklam o 
wania strajku w całym okręgu

Sukcesy chińskie! armjl

Narzekanie na złe czasy, na nędzę i ucisk nic nam nie da
Trzeba walczyć o lepsze jutrol

Dn. 31 śierpn. i 1 września, w Dniu Kobief-wszyscy do szeregu!

Sejm grabarzów
autonomii śląskie!

„czerwonej"
Z Szanghaju donoszą: Dziennik  

„Sunbao" podaje, że czerwona ar­
mia chińska odniosła ostatnio sze­
reg poważnych sukcesów , Oddzia 
ły  czerwonych wtargnęły do półno

cnej części prowincji Szeczuan i za 
jęły miasto Sunpan, zbliżając się
obecnie ku granicom prowincji Han
su. (A T E).

Suwałki
„W ybory" zostały  poprzedzone 

ta rg iem  m iejscow ych w ielkości ,,sc 
nacyjnych". Przedstaw iciele związ­
ków zawodowych w liczbie 5-ciu 
osób oddali białe kartki.

Przewodniczący delegatów  robo­
tniczych, tow. Sawicki, odczytał 
rezolucję bojkotową przy akom ­
paniamencie dzikich okrzyków i 
tupań przewodniczącego zebrania, 
p. Zaremby i 10-ej brygady „sana­
cyjnej".

Nadmieniamy, że w czasie g ło -‘ 
sowania popełniono mnóstwo gru­
bych niedokładności, świadczą­
cych o tem, że „sanacja" nie w y­
zbyła się swoich zdolności ,„nter- 
pretacyjnyoh" i własnych ustaw 
nie respektuje. Np. przew odniczą­
cy w ten sposób segregował otrzy 
m ywane koperty, że kopertv  po­
dejrzanych o , nieprawomyślność" 
„sanatorów " i przedstawicieli 
związków zaw. układał w sposób

ZZZ. bojkolule wybory, 
?le tylko w Inowrocławiu

W całym inowrocławskim  (99) 
okręgu wyborczym  ZZZ. ogłosiło  
bojkot wyborów i przystąpił do 
akcji za wstrzymaniem się od gło 
sowania.

Natom iast ZZP. czyli organiza­
cje zaw odow e NPR. , .agituje" za 
wyborami.

Jak widzimy, na tym terenie 
role zam ieniły się. Ile jest w tem  
szczerości — najbliższa przyszłość 
pokaże. Robotnicy nauczeni łamań 
cami pp. Leśniewskich, przestali 
być łatw ow ierni i na plew y już 
nie dadzą się wziąć.

Nasza akcja
18 sierpnia r. b. w Kruszwicy, 

pow. Mogilno, odbył się wiec PPS., 
na którym  przemawiał tow. Stan. 
Kiełbasiewicz z Inowrocławia. W wie­
cu uczestniczyło około 300 robotni­
ków.

Po referacie ną tem at ordynacji 
wyborczej i omówieniu reakcyjnych
kandydatów- na posłów, wywiązała 
się dyskusja, w której wszyscy, z 
w yjątkiem  niejakiego Kwiatkowskie 
go, członka ZZP.,  opowiedzieli się 
przeciw’ wyborom, oświadczając, że 
na obszarników i im podobnych kan 
dydatów glosować nie będą.

Wiec był ładny i odbył się w naj­
lepszym porządku.

Z K atow ic p iszą nam :
Nie m ożna pow iedzieć, by po 

„w y b o rach "  kandyda tów  n a  po ­
słów  zap an o w ał n a  Ś ląsku wielki 
entuzjazm . P rzeciw nie, po  zlustro 
w an iu  listy kandyda tów  zap an o ­
w ała  u „sanacy jnych" w yborców  
k onsternacja . N a listach  znalazły  
się bow iem  w  w iększości nazw i­
ska, których nikt jeszcze nie sły­
szał. Z nane zaś nazw iska  to  p rze ­
w ażnie karjerow icze. S konsterno­
w an i w yborcy  nie w iedzą  n a  ko ­
go m ają  g łosow ać i n iew ątpliw ie 
w ybory  p rzyn iosą  n iejedną za b a ­
w ną n iespodziankę. W  każdym  
razie , już dziś w iadom o, źe p rzy­
szły sejm  śląski, sk ład a jąc  się z 
sam ych posłusznych  posłów , b ę ­
dzie sejmem g rab a rz y  autonom ji 
śląskiej.

SEJM WARSZAWSKI.
Listy kandydatów  są n as tęp u ­

jące :
K atow ice C horzów : 1) Dr. N o­

w ak  lekarz, 2) P rzyklink  em e­
ry t, 3) Dr. Niec no ta rju sz  i syndyk 
koncernu przem ysłow ego, 4) Dr. 
K ujaw ska M arja. W szystk ie te 
nazw iska, nam  Polakom  gó rnoślą  
żakom , nic nie m ów ią. Nie sły­
szeliśm y tych nazw isk  pod zab o ­
rem pruskim , ani też podczas ple­
biscytu.

K atow ice po w ia t: 1) Prof. Li-
goń, p rofesor, dy rek to r R adja, do ­
rad ca  artystyczny  T ea tru  w  Ka­
tow icach , 2) Kopeć T adeusz, re ­
d ak to r (nigdy nie słyszeliśm y d a­
w niej na Ś ląsku o takim  red ak to ­
rze), 3) Ł yszczak dyrek to r Izby 
Rzem ieślniczej i 4) niejaki G rze­
lak z zastaw ionej kopalni Kleofas. 
O pinja publiczna nie zna w cale 
tych dw óch osta tn ich  panów .

O kręg  Ś w iętochłow ice: 1) E d­
m und W ąsik , em ery tow any radca 
kolejow y. (T rzeba sobie p rzeczy­
tać „Polskę Z achodn ią" z przed 
kilku la t w  zw iązku z pew nem l 
zajściam i w D yrekcji Kolejowej, 
ab y  poznać tego  czołow ego k an ­
d y d a ta  „sanacji"), 2) Jan P ie­
trzak, sek re tarz  ZZP., don iedaw - 
na niezłom ny rycerz NPR. N a dal 
szych m iejscach pp. Z ejer i Skop. 
S ą to  p raw dopodobn ie  jak ieś nie­
znane w ielkości „sanacy jne".

O kręg Rybnik —  P szczyna: 1) 
P iechaczek Ludw ik, były chadek, 
hurtow nik , 2) Koj Jan , były ch a­
dek, obecnie „san a to r"  i b u r­
m istrz M ikołow a, 3) P isarek  Jó­
zef, b. chadek, obecnie dygn ita rz  
w  R adzie Ś1 
Bałdyk, b
ściciel n ieruchom ości

O kręg  B ielsko: 1) Dr. Z akrockl, 
rejent, 2) E rnest H abicht, w łaśc i­
ciel m aiatku , 3) H alfar, w icebur­
m istrz C ieszyna, 4) m aio r P łonka, 
w łaściciel folw arku, 5) M atusiak  
K lem ens insp. szkolny.

Tak widzimv, niema na liście ani 
jednego robotnika.

P an Zieleżnik, ren eg at socjali­
styczny z C zechow ic, w ielki am a­
tor na posła , zos ta ł tylko zastęp ­
ca. A ile nachodził się i nak łopo- 
tał, ab y  zostać  posłem ! Z dradził 
naw et partię , ale posłem  nie zo­
stał.

SEJM ŚLĄSKI,
M iasto Katowice. 1) Dr. Kocur,

burm istrz  m iasta  K atow ic, 2) Dr. 
D ąbrow ski, m ajętny  człow iek, no­
ta rju sz  (zostanie m oże m arszał­
kiem Sejmu z po tró jnem i pobo­
ram i), 3) Jesionek, były chadek, 
rep rezen tan t rzeżników  i p ieka­
rzy, 4) M aciejew ski urzędnik, 
członek partji „skąd  w ia tr w ieje".

Jak  w idzim y, nie znalazł się na 
liście kandyda tów  ani jeden przed 
staw iciel robotników . A podobno 
K atow ice leżą w  sercu okręgu 
przem ysłow ego?

Okręg Siem ianowice: 1) G ajdzik 
Karol, naczelnik  gm iny, 2) T om asz 
K ow alczyk, dyrek tor, dalej sekre­
ta rz  ZZZ Rogacki i dr. K ujaw ska.
I z tego  okręgu  nie w ejdzie do 
Sejm u ani jeden przedstaw icie l 
robotników .

Okręg K ochiow ice: 1) Kot se­
k reta rz  ZZP., 2) O lszow ski, n a ­
czelnik gm iny, 3) B ajdur sekre­
ta rz  ZZZ, 4) Kulok, k ierow nik  szko 
ły. B iedny p. B a jdu r znalazł się w  
sam ym  ogonku za  Kotem z ZZP.

Okręg Chorzów: 1) Grzesik, bur 
m istrz C horzow a, 2) S ikora, inży­
nier, 3) Kubik, sek re tarz  ZZP., 4) 
Z aw isza, urzędnik.

Pan Kubik, k tóry  m iał p rzezn a­
czone 2-g ie miejsce, o trzym ał trze
cie.

Okręg Św iętochłow ice: 1) Przy 
była Jan , naczelnik gm iny, b. 
chadek  i w ielbiciel D m ow skiego, 
2) K apuściński, w ódz ZZZ. na ś lą  
sku, 3) Król, sek re tarz  ZZP., d a ­
lej S ładek i T ro jok  z C hropaczo- 
w a, k tó ry  jeszcze podczas p rze ­
w ro tu  m ajow ego w yraża ł się b a r­
dzo „dziw nie" o m arszałku Pił­
sudskim .

Okręg Szarlej —  W ielkie P ie­
kary: 1) P łonka, naczelnik gm iny, 
2) U rbańczyk, sek re tarz  ZZP,, 3) 
m gr. Jerzy  P aczkow ski, naczelnik 
gm iny, 4) inżynier S trzyński.

Jak  w idzim y, je s t to  lis ta  n a ­
czelników  gm iny. M oże te raz  do­
s tan ą  bezrobotn i po kilka złotych 
w ięcej?

Okręg Pszczyna: 1) G rajcarek
z Ćwiklic (???), 2) W ik to r P rzy­
była, burm istrz  B ielska, b ra t J a ­
na P rzybyły  naczelnik, gm iny i 
kilka nieznanych w ielkości „ san a­
cyjnych".

O kręg  M ikołów : 1) Koj Jan bur
m istrz  M ikołowa, 2) kierow nik 
szkoły G am za, 3) sekre tarz  ZZZ. 
Fesser, 4) Sedlaczek S tanisław , 
naczelnik gm iny.

Okręg Rybnik: 1) Kolanka,
ZZP., 2) D ziuba, naczelnik U rzędu 
O kręgow ego, 3) H erok, p rezes 
„sanacy jnych" kółek rolniczych, 
4) Dola, p rezes pow stańców . S a­
mi prezesi i naczelnicy, p raw d o ­
podobnie jak ieś w ielkości lokalne.

Okręg Tarn. Góry: 1) G elas Pa 
w eł, kupiec, 2) G ajdas Emil, ap te­
karz, 3) Syska, dyrek tor, 4) F ra ­
nie!, rolnik.

Okręg Cieszyn: 1) Palarczyk.
bogaty  rolnik i b. poseł chadecki, 
2) Dr. K otas, no tarjusz, 3) W adoń  
w icedyrek tor ubezpieczalni, 4) 
H alam a, urzędnik  i t. d. 1 tu ani 
jednego przedstawiciela robotni­
ków.

P ow yższe zestaw ien ie kandyda 
tów  w ykazuje dobitnie, że p rzy­
szły Sejm śląsk i sk ładać się b ę ­
dzie z zależnych od „czynnika z 
gm achu W ojew ódzk iego" naczel­
ników  gm in, posłusznych sek re ta­
rzy p. G ra jka  i K apuścińskiego, z 
dyrek to rów , kupców , inżynierów , 
w łaścicieli fo lw arków  i t. d. Bę­
dzie to bardzo  potulny sejm : sejm 
m am eluków . Rodow itych górno- 
ślązaków , członków  tego „śląskie 
go" sejm u, m ożna będzie policzyć 
na palcach jednej ręki.

Komunikacja telefoniczna
PolsRa-IslandJa

Z dniem 1 września uruchomiona będzie 46 franków i 50 cent., za spe 
będzie stała komunikacja telefonicz­
na między Polską a l3landją. Ze 
względu na wielką odległość pomiędzy 
obu krajam i, połączenia telefoniczne 
odbywać się będą za pośrednictwem 
stacji Londyn-Radjo. Opłata za trzy 
minutową rozmowę zwykłą wynosić

cjalne zamówienie dopłacać się bę­
dzie 10 fr. 75 cent. Dopuszczone są 
rozmowy zwykłe oraz z wezwaniem. 
Ruch telefoniczny z Islandją ogra­
niczony jest do kilku godzin dzien­
nie, a mianowicie: od U  do 13 i od 
16 do 17. (Press)

Południowo - amerykański pakt
antywojenny

Dziennik urzędowy Republiki 
San Salvador zam ieszcza ustawę, 
ratyfikującą przystąpienie Repu­
bliki Salvadoru do zaw artego w 
dniu 10 października 1935 r. pak­

tu antywojennego i nieagresji, do 
którego przystąpiły już Argentyna, 
Brazylja, Chill, M eksyk, Paragwaj 
i Urugwaj. (PAT ).

Wykolejenie się pociągu
D yrekcja kolei kom unikuje: Dn. 

20 sierpnia o godz. 2.40 w ykoleił 
się na szlaku K alw arja  —  L ancko­
rona —  Stronie pociąg  pospiesz- 
no -tow arow y  nr. 561. W edług  
dotychczasow ych dochodzeń, przy 
czyną w ykolejenia było n ieznacz­
ne obsunięcie się nasypu ziem ne­

go, na sku tek  ulew nych deszczów .
W ykolejenie się pociągu  nie p o ­

ciągnęło za  sobą o fiar w  ludziach, 
ani w iększych s tra t m aterjalnych. 
Ruch pociągów  do Z akopanego  1 
z pow rotem  odbyw a się d ro g ą  o - 
k ręźną przez K alw arję, W adow ice, 
Skaw ce.

Nie zgodzili się na obniżką,
więc pozbawiono Ich pracy

Co s i e  d z ie je
w zdemilitaryzowanei strefie Chin Północnych

Do Tien-Tsinu przybył gen. Ta 
da, t.»wy dowódca wojsk japoń­
skich w Chinach Północnych. Na 
skutek wzrostu bandytyzmu w 
strefie zdemilitaryzowanej sytua-

. . . r, , . . cja staje się bardzo poważna. Od-
Izbie Rolnicze, 4 ) jdzia, wojsk j

,ekar2  ' w,a « w -  R -ybyt do M J .n -Y .,

celem niesienia pomocy władzom 
policyjnym. Według doniesień p ra  
sy chińskiej starcia między ban­
dytami a policją trw ały całą noc 
z 16 na 17 b. m. Ostatecznie ban­
dyci cofnęli się, uprowadzając 
licznych zakładników.

W Jugosławfi inaczej
Agencja A vala donosi, że w Ju  

gosławji utw orzono kom itet w y­
konawczy dla powołania do życia 
nowej partji radykalnej. Do tego 
go kom itetu wybrani zostali:
Stanojewicz, Stojadinowicz, Ko- 
roszec i Spaho. Prace organi­
zacyjne kom itetu rozpoczną się 
natychmiast. Program  nowej pa*-- 
tji jest następujący: zaprowadź i -  

nie w olności politycznej i k on ty-jw iańscy poprą 
nuowanie obecnej polityki Zagra-; Stojadinowicza.

nicznej. Partja  wypowiedziała się 
za moaarchją i za dynastią K ara- 
dżordżewiczów, za zjednoczeniem 
narodu oraz za autoncmją lokalna.

Oczekują, że do nowej partii 
przyłączą się inne ugrupowania 
a mianowicie odłam prawicy de­
mokratycznej, demokraci nieza­
leżni oraz narodowcy chorwaccy. 
Również i radykałow ie jugosło- 

politykę Rządu 
(PAT)

fab ryka  szikła otrzym ać m iała z n a ­
czne zam ów ienia zagraniczne. D la­
tego  też  obecne w ym ów ienia s p o ­
w odow ały  w śród  robo tn ików  zdzi­
w ienie i  zan iepokojen ie. Zarobki 
robo tn ików  są  ta k  niskie, że 15 
p ro cen to w a o b n iżk a  jest n ie  do po 
m yślenia. T ak ie  szykanow anie ro ­
bo tn ików  je st m ożliw e ty lk o  przy 
obecnych stosunkach.

O d szk od ow an ie  
za wypadek w szpitalu

Dr. Giżycki, lekarz w szpitalu 
miejskim Jan a  Bożego w W arszawie 
w czasie obchodu służbowego cho­
rych otrzym ał znienacka uderzenie 
w głowę, zadane łomem żelaznym 
przez jedną z umysłowo chorych. 
W skutek uderzenia, które uszkodzi­
ło czaszkę, dr. Giżycki sta ł się nie­
zdolny do pracy.

Obecnie dr. Giżycki wystąpił z po 
wćdztwem cywilnem przeciwko Za­
rządowi miejskiemu, utrzym ując, i i  
uległ wypadkowi tylko z winy władz 
miejskich, albowiem w szpitalu by­
ło zamało ludzi do obsługi chorych.

Dr. Giżycki żąda 150.000 złotych 
odszkodowania za okaleczenie dozna 
ne wskutek niedbalstwa władz.

Wczoraj Sąd O kręgow y w W ar­
szawie przystąpił do rozpoznania tej 
sprawy.

Polskie Radjo
W alne zebran ie akc jonarjuszy  

Polskiego R ad ja  zostało  w yzna­
czone na środę, dnia 21 b. m. P o­
rządek  o b rad  przew iduje w ybór 
now ych w ładz, t. j. rady  nad zo r­
czej i za rządu  spółki akcyjnej 
Polskie Radjo. W ybór tych w ładz 
spółki s ta ł się n ieodzow ny, w 
zw iązku z przejściem  w iększości 
akcyj spółki w  ręce Rządu, t. j. 
p rzedsięb io rstw a „P o lska Poczta, 
Telefon i T eleg raf" .

P onad to  w alne zgrom adzenie 
w ysłucha sp raw ozdan ia  zarządu  

tak ich  s ta ry c h  nieclołęgóiu obejdzie  J za o sta tn i rok  operacyjny  i rozpa- 
się. Z łam cie  k a rk i w szyscy !"  trzy  b ilans za *en okres.

Sytuacja w przemyśle Zagłęb'a 
Dąbrowskiego l ie  ulega żadnej po 
praw ie. O ile w jednym tygodniu 
nastąpią jakieś nieliczne przyjęcia 
do pracy, to już w kilka dni po­
tem słychać o znaczniejszych re ­
dukcjach robotników. Swego cza­
su dyrekcja fabryki zaproporJowa 
ła robotnikom 15-procentową o b ­
niżkę zarobków. Ponieważ robot­
nicy nie zgodzili się na propono­
waną obr.iżkę, dyrekcja wymówiła 
im pracę. W edług krążących p o ­
głosek w tych dniach ząbkowicka
M S B a n n u B B B B B i B a a H H

Siarczyście,
saSe zasinienie

D yw crsa n ci ze  S tr .  L u d . zw ró cili  
się  p rze z  M . M alinow skieego  do j e ­
dnego  z  członków  Z a rz. P ow . S tr .  
L ud. w  K a liszu , a m ian ow icie  do 
sk a rb n ik a  D erb icha  z  p ism em , w  
k tó rem  n a w o łu ją  do p rzy łą czeen ia  się  
do nich.

N a  to Z a rzą d  pow . S tr .  L u d . na  
posiedzen iu  16.V III  35 odpow iedzia ł 
lis tem  tre śc i n a s tę p u ją c e j:

, , Z dra jco ! W iadom o, że  na sta ro ść  
n ie k tó rzy  d ziecin n ie ją , a  tym czasem  
p rzek o n a liśm y  się, że  i  p o d le ją  ró w ­
n ież. A le do tego  s to p n ia  spodleć, 
że b y  się  s ta ra ć  u pad lać  innych , m o­
gą  ty lk o  ta cy , ja k  w y . J u d a sz był 
od w a s sz la c h e tn ie jszy , bo sa m  so­
bie karę  w y m ie r zy ł  i  w y k o n a ł ją ,  a  
w y , tch órze , je s te śc ie  ta k  podli, że  
tego  n ie  zrob ic ie  i  pew n ie  chłopi 
będą m u sie li (o p u szc za m y  k ilk a  słów  
ze  w zg lęd ó w  cen zu ra ln ych  —  R e d .) .

1 że b y  się  je s zc ze  zd o b yć  na la k ą  
p e rfid n ą  bezczelność, że b y  „sa n a c y j­
n ą “ szm a tę  p r z y s y ła ć  i  po w o ływ a ć  
się  na d ru g ieg o  zd ra jc ę !  U b liża  nam  
to, że  n as s ta w ia c ie  na ró w n ym  so­
bie poziom ie u m ysło w ym . W e ź pan  
sobie sw o ją  szm a tę  z  p o w ro te m  i  nie  
w a ż  się  m yś le ć  o n ik im  w  pow . ka ­
lisk im , g d zie  dopiero  te r a z  zapano- 
w a ła  zgoda  w  Z a rzą d z ie , k ied y  w y ś ­
cie się  da li poznać. Ruch lu d o w y  bez
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Trudności gospodarcze i finansowe
„T rzeciej R zeszy ”

Ucieczka od pieniądza. Jednym 
z ciekawszych objawów obecnej 
sytuacji III-ej Rzeszy jest wzrost 
kursów akcyj. O ile w styczniu 
r. 1933 wskaźnik przeciętnego 
kursu akcyj na giełdzie berliń­
skiej wynosił 63, w styczniu 1934 
— 69,8, w styczniu 1935 — 86,4,
0 tyle w czerwcu r. b. — kurs ten 
doszedł do 93,3. Komunikaty ofi­
cjalne ostrzegały — jak wiado­
mo, — że wzrost ten jest niezdro 
wy, czemu trudno odmówić słusz­
ności.

Wzrost ten bowiem jest nie- 
tvle następstwem ożywienia go­
spodarczego, ile odwrócenia się
1 ucieczki od pieniądza i różnego 
typu papierów, stworzonych przez 
Schachta, z któremi niema co ro­
bić.

Finansiści z dwojga złego wolą 
już akcje, których kurs nie jest 
zbyt pewny, ale jednak posiada 
realną podstawę. Mimo więc ca­
łego przywiązania do hitleryzmu, 
który się im dobrze zasłużył, li­
czą się kapitaliści z możliwością 
bankructwa polityki p. Schachta.

Na rynku pieniężnym stopa ob­
niżyła się poważnie, wzrosły de­
pozyty, ale napróżno p. Schacht 
puszcza w ruch swe gąbki, by 
wchłonęły tą obfitość. Nie po­
skutkowały wypuszczone przez 
Schachta za pośrednictwem „Gold 
diskonto-banku" bony trzymie­
sięczne. Przypływ bywa, ale nie 
kieruje się ku funduszom pań­
stwa, stojącego w obliczu braku 
środków na dalsze zbrojenia.

i jeszcze jeden objaw ciekawy: 
ucieczka do akcji trwa, mimo 
ustawy ograniczającej wysokość 
udzielanych w gotówce dywidend 
(do 6% maksymalnie), mimo wy­
sokich opłat dumpingowych, któ­
re od pewnych spółek akcyjnych 
wynoszą aż miljon marek.

Import i eksport. Wiemy jut, 
że Niemcy znalazły się wobec ko 
nieczności dalszego zaostrzenia 
kontroli importu. Zdaniem lon­
dyńskiego „Economist" inicjaty­
wa zniesienia „wolnego" importu 
wyszła z zagranicy. Czechosłowa 
cja, Francja, Włochy zwróciły u- 
wagę, że Niemcy wtedy tylko 
winny dopuszczać przywóz, jeśli 
zagwarantowany jest przydział de 
wiz na ich zapłacenie. W ostatnich 
czasach wprowadzono formalny 
zakaz przywozu bez pozwolenia 
186 kategoryj towarów. Jeśli za­
granica pragnęła, by Niemcy za­
bezpieczyły płatność za wwożone 
towarzy, to „Trzecia Rzesza" w 
odpowiedzi wzniosła wał ochron 
ny, którego zadaniem jest w grun 
cie rzeczy walka o czynny bilans 
handlowy, ułatwiona przez nową 
fale dumpingu. Pod tym wzglę­
dem bardzo pouczające są dane 
handlu zagranicznego Niemiec za 
lipiec; jest tam saldo dodatnie 
oraz spadek przeciętnej wartości 
tony towarów wywożonych. Niem 
cy wywiozły więcej towaru, ale 
po niższej cenie i temu za­
wdzięczają saldo dodatnie, minię

Magja cyfr
Z  okazji odbytego niedawno Zja­

zdu Legjonistów prasa doniosła, że 
na liście imiennej legionowych „kół 
pułkowych", znajduje się 14.500 naz 
wisie, podczas gdy ogólna lista człon 
Iców „Związku Legionistów" liczy 
osób —  160.000! Różnica to wcale 
nie błaha, skoro cyfra 160.000 jest 
uńększa od cyfry 14.600  — jedena­
ście razy. Nietrudno odgadnąó co 
było przyczyną te j niesamowitej pło 
d.ności „rodziny legionowej", i  to w  
okresie, gdy legjony dawno ju ż wo- 
oóle istnieó przestały. Spotylca się 
przecież dziś często ludzi *5 — SO 
LETNICH, którzy z dumą i zapałem  
opowiadają o swych heroicznych w y  
czynach w  szeregach legionowych, 
<?i j/reedewseystkiem należą do tego 
145.000-ego nadkontyngentu.

Zwiększenie się liczby legjonistóio 
w ciągu lat ostatnich z 14-600 na 
160.000 wygląda istotnie na cud, ale 
w sanacyjnej", cudami słynącej 
rpocc większego wrażenia budzić nie 
może. Cóż to znaczy jakieś tam aryt 
m etyesne sztuczki w porównaniu 
nP- z „samorzutną" zamianą barwy 
albo numeru kartek wyborczych, z 
ich masową „dematerializacją" i t.p. 
olśniewająccmi „szarego człowieka" 
już od r. 1930 — „cudami?" X.

wzrostu przywozu. Sam przywóz, 
przy posiadaniu systemu ścisłej 
jego kontroli staje się w Niem­
czech podległy każdorazowej woli 
Rządu. Kontrola ta —- pisze słu­
sznie „Economist" — działa jako 
monopol państwowy.

Inna rzecz, że zacieśnianie wwo 
zu wywołało głód surowców i 
wzrost drożyzny.

Fala drożyzny. Prasa niemiec­
ka skłonna jest przypisywać wia­
domości pracy zagranicznej o 
wzroście drożyzny w ill-ej Rze­
szy propagandzie antyhitlerow­
skiej.

Z pierwszych kolumn dzienni­
ków bije „oficjalny" optymizm 
co do rozwoju gospodarczego i 
finansowego Rzeszy (każdy po­
ciesza się jak może), a tymcza­
sem w działach gospodarczo- 
finansowych, których szeroka pu­
bliczność nie czyta, znajduje się 
cyfry, wzmianki (drobnym dru­
kiem) 1 tabele, z których wynika, 
że drożyzna rośnie i — co gorsza 
— że tendencja ta jest trwała.

Oto przykład „konsekwencji" i 
prawdomówności prasy hitlerow­
skiej:

Berliński „Boersen-Courier" z 5 
sierpnia głosił:

„Polityka ekonomiczna narodo­
wego „socjalizmu" od początku 
ustanowiła zasadę utrzymania plac 
i cen na stałym poziomie*'.
W  tym celu — objaśnia „B-C“ 

trzeba było zwalczyć tendencję do 
wzrostu cen, datującą się od cza­
su rozpoczęcia „Arbeitsbeschaf- 
fimg" („wzrost zatrudnienie, głów 
nie przez politykę zbrojeń). Od 
kwietnia 1933 do września 1934 
wskaźnik cen hurtowych wzrósł 
o 10%, pod wpływem wzrostu 
cen produktów rolnych (aż o 25 
proc.).

Naskutek tego Rząd — pisze 
„B.-C.“ — powołał komisarza cen 
dla ich kontroli.

„Rezultat tego środka wyraża 
się przez stabilizację cen od stycz­
nia 1935".
Tak pisano 5 b. m., zaś 8 b. m. 

tenże sam „Boersen-Courier"

stwierdza, że w lipcu r. b. wobec 
czerwca podrożały: 

jarzyny i owoce, których wskaż 
nik podniósł się z 115 na 116,2 
(1933-* 100) 

mięso — wzrost wskaźnika 
z S3,2 na 85,9 

produkty zwierzęce (wogófe)— 
z 103,4 na 105,5.

W tymże czasie zaznaczyła się 
mniejsza zwyżka cen art. prze­
mysłowych.

Tak wygląda prawdomówność 
prasy hitlerowskiej. (w.)

Przegląd prasy
ORKIESTRA BĘDZIE 

RZEMPOLIĆ.

„Dziennik Bydgoski", organ 
„usanowanych" chadeków, jak 
może, tak tłumaczy swym potul­
nym czytelnikom, by brali udział 
w wyborach. Interes katolicki — 
powiada ów organ—wymaga jak 
najliczniejszego głosowania wier­
nych. Ale i to pismo, wysługujące 
się „sanacji" — wobec ogłoszo­
nych faktów — przyznać musi, że 
przebieg zgromadzeń przedwybor­
czych skompromitował doszczęt­
nie nową ordynację wyborczą BB 
WR i jej autorów i zwolenników:
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Alina SKRZYŃSKA
uczennica Klasy 8 g i m n a z j u m  p. Rzeszotarskle]

zm arła w Czerwińsku dnia 18 sierpnia  1335 roku przeżyw ­
szy lat 17. O bolesnym  tym  ciosie zaw iadam iają krew nych, 

przyjaciół I znajom ych

R O D Z I C E

Elita" się  baw i
Wielki dziennik kopenhaski „Po- 

litiken" doniósł w tych dniach co na­
stępuje:

„W pewnej restauracji w Stege 
(Danja) odbyła, się krwawa bójka, 
w  której m. in. brał udział również... 
prezydent policji z Hamburga — 
Bolz".

„Pan prezydent policji odbywa 
obecnie podróż wypoczynkową na 
motorowym kutrze „Rheinpfalz" — 
i  odwiedził też wyspę Moen w Danji 
oraz miasteczko Stege. W towarzy. 
stwie kilku niemieckich oficerów i 
niejakiego pana de P1a,nc, przyszedł 
p. Bolz do restauracji Fryderyka 
Olsena, gdzie było dużo duńskich ma 
rynarzy oraz członków stowarzyszę-

Świat w zdarzeniach
— POGRZEB ŚWIETNYCH LO­

TNIKÓW. Trumny ze zwłokami 
lotników Wiley Posta i Willy Ro- 
gersa przybyły do Los Angeles 
Senat uchwalił jednogłośnie i prze 
słał do Izby reprezentantów wnio 
sek, aby obaj lotnicy zostali po­
chowani na cmentarzu narodowym 
w Arlington,

— BADANIA POLARNE. W
okolicach podbiegunowych zna;- 
duje się obecnie około 50 okrętów 
sowieckich, płynących do oolar 
nych stacyj doświadczalnych, roz­
rzuconych na Oceanie Lodowa­
tym. Na pokładzie tych okrętów 
znajidują się członkowie nauk >• 
wych ekspedycyj sowieckich wra? 
z zapasami żywności dla osied’i 
podbiegunowych.

— HURAGAN. W  ubiegłą n ie­
dzielę szalał nad Rostowem hura­
gan niesłychanej siły, połączony z 
gradem i ulewnym deszczem Ni­
żej położone dzielnice miasta ule­
gły zalaniu. Ruch kołowy w mie­
ście zamarł. Zniszczeniu uległo 26 
domów, pozatem w wielu miej­
scach wybuchły pożary. W czasie 
burzy w wielu miejscach nastąpiło 
obsunięcie się ziemi- Ofiarami hu­
raganu padło 15 zabitych, 20 ran­
nych oraz 15 koni, zabitych ude­
rzeniami piorunów.

— UDOSKONALONY SPADO­
CHRON. Według doniesień z Mo­
skwy na lotnisku Tuszyńskiem do­
konano próby skoku ze spadoch 
nu nowej, udoskonalonej konsiruk- 
ctji- Spadochron ten posiada me­
chanizm umożliwiający skoczkow’ 
regulowanie szybkości opadania, 
oraz ustalenie dowolnego kierunku 
i miejsca lądowania. Próby dałv 
pomyślne wyniki.

— NOWE POKŁADY ZŁOTA
Na jednej z głównych ulic nnasla 
Swierdłowsk (dawniej Ekatcryn- 
burg) geolog sowiecki Merkurjer 
dokonał rewelacyjnego odkryci.- 
Na ulicy Mamina Sybiraka znalazł 
pokłady rudy złotej. Władze so­
wieckie zorganizowały szczegóło­
we badanie geologiczne, celem u- 
stalenia zawartości złota znalezio­
ną' rudy i ewentualnej eksploata­
cji odkrytych pokładów złota w 
mieście Swierdłowsku.

nia młodzieży żeglarskiej z Kopen­
hagi. Do tych właśnie ludzi chciał 
się przysiąść p. prezydent policji, 
gdy zaś gospodarz oświadczył, że 
niema miejsca dla notooprzybylych, 
Bolz rzucił się na niego, zaczął go 
bii i kopać. Syn gospodarza pośpie­
szył ojcu, z  pomocą i  w mgnieniu 
oka rozpoczęła się gwałtowna bójka, 
iv trakcie której hitlerowscy goście 
usilmvali udusić syna właściciela re­
stauracji. Dopiero kiedy gospoda- 
rzowi udało się wyłączyć światło, 
przybysze opuścili lokal, pozostawia 
jąc dowody swej bytności w  postaci 
mnóstwa stłuczonych naczyń, lamp 
i  t. p. O godz. rano „bohaterowie" 
opuścili Stegę i  odjechali w niewia­
domym kierunku.

* *
*

Notatka „Politiken" je st niewątpli 
wie charakterystyczna, choć w grun 
cie rzeczy niema w  niej nic nadzwy­
czajnego: Całkiem zrozumiałe jest
i  to, że dygnitarzowi hitlerowskiemu 
spodobali się akurat młodzi chłopcy 
duńscy, jak  i to, że ten dygnitarz 
wraz ze swem otoczeniem zachotval 
się w obcym kraju ordynarnie i  gru 
bjańsko. „Elita" — nie ma ojczyz­
ny. „Elita" jest międzynarodowa- 1 
dlatego w „Oazie", „A drji" — czy 
na duńskiej wyspie Moen zachowuje 
się zawsze jednakowo. Bd.

„Okręty samobójcze"
Niemcy gotują w o jn ą  m o rs k ą

Według informacyj, nadeszłych 
do Londynu — donosi „Daily H e­
rald" — admiralicja niemiecka po 
szukuje ochotników do pilniowi- 
nia floty „okrętów samobójczych’ 
Chodzi o nowy typ okrętów, któ­
rego zastosowanie może wprowa­
dzić całkowity przewrót w wojiie 
morskiej. Koła marynarki niemiec­
kiej spodziewają się, że te małe 
okręciki, niesłychanie szybkie, za­
opatrzone w torpedy, doprowadzą

Bomba w parlamencie
Podczas dyskusji nad nową usta 

wą wyborczą, prowadzonej w Iz­
bie Deputowanych prowinoti Bue­
nos Aires, z galerji rzucono bom­
bę na mównicę. Jeden z deputo 
wanych z rzadką przytomnością u- 
mysłu wyrwał płonący lont, unie­
możliwiając tem samem wybuch. 
Na galerji aresztowaiJo trzy csobv

(PAT.)

do zniknięcia wielkich jednostek
morskich.

Podobno przeprowadzone pota­
jemnie próby dały jaknajlepsze re 
zultaty. Wspomniane okręciki ma 
ją mniej niż 20 metrów długości, 
nie posiadają żadnych masztów, a 
nad wodą sterczy tylko niewielki 
komin. Po obu bokach znajdują 
się rury do wyrzucaria torped, Na 
okręcie zmontowany jest motor o 
■sile tysiąca koni, pozwalający roz­
winąć szybkość 40 węzłów. Załoga 
składać się ma z trzech lub czte­
rech ludzi. Okręciki te stanowić 
będą bardzo trudny cel dla wiel­
kich okrętów, które mogą być tor 
edowane z bardzo bliskiej odle­
głości. Okręty te jednak, trafione 
jakimkolwiek pociskiem, będą od 
razu zatopione, skąd też wywodzi 
się ich nazwa, okrętów samobó'- 
czyoh—sądzi się jednak, że strat-' 
po stronie nieprzyjacielskiej będą 
nieporównanie wyższe.

„Naogół rezultat, jaki dały zgro­
madzenia wyborcze (okręgowe), 
wręcz przygnębiający. Nie umie­
my sobie wcale wyobrazić, aby 
przyszły Sejm mógł wykonać te 
zadania, do których jest powołany. 
Nieliczne tylko jednostki wybijąją 
się ponad szarą i to bardzo szarą 
rzeszę kandydatów —  a wszyscy 
noszą jedną barwę: sanacyjną". 
Stwierdziwszy tę bezsprzeczną 

prawdę, organ sanacyjnych chade­
ków, w obawie, że za wiele powie­
dział, cofa się zaraz i bojąc się, 
by czytelnik nie wyciągnął logicz­
nych konsekwencyj i nie bojkoto­
wał wyborów, nawołuje go do 
głosowania, tak humorystycznie 
motywując swe stanowisko:

„Ale nie uprzedzajmy się do tej 
orkiestry, dla której już rząd o 
kapelmistrzu pomyśli. Na wyżyny 
artyzmu na pewno się nie wznie­
sie, ale może chociaż jako tako 
rzempolić będzie umiała, o ile w  
jej nutach nie będą—same pauzy".

CI MAJĄ BEZCZELNOŚĆ.
„Express Poranny" codziennie 

bije rekordy bezczelności. Z robio­
nym zachwytem pisze o tem wido­
wisku, które nazywa się „zgro­
madzeniem przedwyborczem" 1, 
wbrew ogłaszanym przez nas 1 ca­
łą niezależną prasę faktom, cynicz 
nie spekulując na bezmyślności 
czytelników — twierdzi:

„Obyło się bez jarmarku i prze­
targów mandatowych".

Kto chce, niech wierzy. My, któ­
rzy wiemy, co się na owych zgro­
madzeniach i za ich kulisami dzia­
ło, nabrać się nie damy.

„WON".
„Pijane dziecko we mgle"—ta­

kie określenie najbardziej odpo­
wiada duchowemu stanowi p. 
Cata, który „oczarowany" nową or­
dynacją wyborczą BB, znajduje 
się w stanie trwałego zamrocze­
nia. Nietylko wódka, ale i zbytni 
zachwyt uderza też widać do gło­
wy. P. Cat, jak cytowany „Ex­
press", też zachwyca się przebie­
giem „zgromadzeń przedwybor­
czych", ale zwraca uwagę, że nie­
mniej ważne, a może 1 ważniejsze, 
będą, jego zdaniem, wybory do 
Senatu. P. Cat pisze w „Słowie" 
wifeńskiem, takie oto dając rady 
rodakom:

„Ale oto są wybory do Senatu. 
Niechże *ię odbędą pod hasłeem 
czystych rąk. Ludzie od wyciąga­
nia subwencyj, subsydjów, końce- 
syj — won! Ludzie przykrywający 
okrzykami: „Niech żyje Polska!"
swe interesy osobiste, czy m afij­
ne—won! Ludzie, dla których pra­
ca polityczna jest powodem do u- 
zyskania posad, ale w niezgodzie
z Konstytucją—won".
Komuż to „won" woła p. Cat? 

Pod czyim adresem tak patetycz­
nie, a niezbyt wersalsko, pisze? 
Przed kim przestrzega, że chcą 
wyciągać koncesje, subsydja, za­
łatwiać interesy osobiste mafijne 
z okrzykiem: „niech żyje Polska"?

Wszystkie cytowane zwroty 
przestrogi i ostrzeżenia dotyczą 
przyjaciół politycznych p. Cata. 
Nikt wszak, prócz sanatorów, nie

kandyduje do Senatu. Cały więd 
ten atak na ludzi o nieczystych 
intencjach skierowany jest przeciw 
członkom tego samego, co i p. Caf 
obozu. Kłótnia w rodzinie, jednem 
słowem.

Nic nie szkodzi — teraz, gdy, 
się różne wielkości „sanacyjne", 
zabiegając każdy dla siebie o man 
dat, zaczną zwalczać wzajemnie, 
dowiemy się wielu niezbyt budu-< 
jących rzeczy.

Żeby żądanie p. Mackiewicza 
odsunięcia wszystkich karjerowf- 
czów i geszefciarzy od zaszczy­
tów mogło być spełnione — nale­
żałoby gruntownie zmienić system 
rządzenia, który właśnie wytwo­
rzył sprzyjające podłoże dla roz­
woju karjerowiczostwa i geszef- 
ciarstwa.

KLERYKALNI LOARZE
„Mały Dziennik", organ klery- 

kalny taką oto zamieszcza wiado 
mość ze Zlotu Młodzieży T.U.R. 
w Brwinowie:

W niedzilę odbył się W Brwi- 
nowie zlot młodzieży, organizowa 
ny przez socjalistyczne „Tow. TM 
wersytetu Robotniczego".

W lokalu Domu Katolickiego, 
zamiast zapowiedzianej skademJL 
odbył się poprostu wiec, na któ­
rym zebrani musieli wysłuchać 
szeregu blufnierstw i obelg, rzu­
canych na Kościół przez demago­
gicznych mówców.

Ludność miejscowa * oburze­
niem piętnuje prowadzoną na te ­
renie Brwinowa przez socjalistów 
akcję przeciwreligijną.

Oczywiście wszystko to kłam­
stwo. Nie było wiecu — tylko 
właśnie akademja. którą głównie 
zapełniły produkcje Czerwonych 
harcerzy. Nie było na akademj? 
„mówców" — tylko jeden mówca 
tow. Dubois, który mówił o róż­
nych sprawach, ale tak się złoży­
ło, że na akademji nie atakował 
ani kleru, ani kościół katolicki, 
nie mówiąc już o , bluźnlerstwacK 
czy obiegach".

Skąd wiec zjawiła się ta na­
paść? Oto w myśl zasady „łapaj 
złodzieja" — klerykali z Brwino­
wa chcą odwrócić od siebie I 
swych niekulturalnych wyczynów 
uwagę i wymyślili cytowane kłam 
stwo. Miejscowy wikary, czy pre 
fekt napadł prowokacyjnie na po­
chód turowców, zaczął krzyczeć, 
wymyślać i grozić policją za to, 
że turowcy urządzili pochód z 
dworca na boisko sportowe o g. 
między 9— 10 t. j. wtedy, kiedy 
jest nabożeństwo.

Gorący księżyna tak się zaga­
lopował, że z kilku dewotkami 
chciał rozpędzać nasze grupy mili­
cji. Oczywista księdza grzecznie, 
ale stanowczo uspokojono. Za­
pomniał zdumiony języka w gę­
bie i zaprzestał wyrzucania z sie­
bie nieprzystojnych Jego duchow­
nej szacie słów.

Złość swą na turowców wyłado 
wał, wysyłając kłamliwą wiado­
mość do „Małego Dziennika".

A powiedziano było: „Miłujcie 
nieprzvjacioły swoje".

S-ek

S z t a b  bez  a r mj i
Numer „Wyzwolenia" z 1S sierp-1 

nia jest pierwszym numerem po w y­
stąpieniu grupy dzialaczów ze Str. 
Ludowego.

Numer ten przedstawia się nad 
wyraz nędznie. Pan Róg zamieszcza 
artykuł, drukowany przedtem w'„Ku  
rjerze Porannym", a p. Waler on tlo- 
maczy się w artykule p. t. „Moje 
zdanie". Z treści artykułu widać, że 
autor nie ma własnego zdania.

I to wszystko.
Pan Miłguj-Malinowski pisze o po­

trzebach wsi, a p. Nocznicki pisze na­
wet o najpilniejszych potrzebach wsi, 
ale czy rozłam należy do tych po­
trzeb lub aż najpilniejszych potrzecb

Zamawiajcie natychmiast i w największej 
liczbie

Znak s o l i d a r n o ś c i !

wsi, nie dowiadujemy się.
Na czele numeru mamy sław et/a* 

oświadczenie grupy rozłamowej, w 
którem o tyle nastąpiła zmiana, łs  
zamiast p. Nocznickiego, który swój 
podpis wycofał, mamy czterech in­
nych, mianowicie Januszewskiego, 
Sawickiego, Mochnieja i  Czernic­
kiego.

Róicnież p. Wacław Łypacewias 
„z prawdziwą radością" przyłącza  
się do oświadczenia rozłamowców.

P.p. Czernicki i  Januszewski o t  
trzy razy „przyłączają się" do roz­
łamowców. Raz na czele numeru, 
gdzie ich „dokooptowano4 do rdzenia 
odstępców. Drugi raz każdy z  nich 
składa osobną deklarację łąoznośai. 
Po ras trzeci zaś — ju ż redakcja od 
siebiee donosi, że przeszli na stronę 
rozłamowców.

W notatce te j redakcja „z dumą" 
wylicza ełcipę rozłamowców. Okazuje 
się, że są to sami—prezesi. Prezesi 
zarządów wojewódzkich i  trzech pre­
zesów zarządów powiatowych. W szy­
scy wyłącznie z  b. Kongresówki.

Ano, prezesi odeszli, a lud został 
w Stronnictrvie Ludowem.
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Sensacyjne szczegóły
z obrad „konferencji trzech" w Paryżu

Agencja Havasa w następujący 
sposób opisuje szczegóły prze­
rwania obrad konferencji trzech, 

W niedzielę rano baron Aloisi 
zawiadomił premjera Lavala, że 

MUSSOLINI ODRZUCIŁ ZA­
PROPONOWANE MU WA­

RUNKI.
Premjer Laval zakomunikował 

następnie odpowiedź Włoch mi­
nistrowi Edenowi, Szefowie trzech 
delegacyj postanowili więc ze­
brać się o godz, 15.30. Po nowej 
wymianie zdań, która trwała ok'- 
ło 2 godzin, musieli stwierdzić wy 
raźnie
NIEMOŻNOŚĆ DALSZEGO PRO­

WADZENIA ROZPOCZĘTYCH 
ROKOWAŃ.

Baron Aloisi odrzucił propozy­
cje francuskie i brytyjskie, jako 
niedające jego zdaniem zadawala­
jących podstaw do dyskusji. Jed­
nocześnie zaś

NIE WYSUWAŁ ZE SWEJ 
STRONY ŻADNYCH ŻĄDAŃ, 

które skclei mogłyby służyć za 
podstawę do rokowań. Minister 
Eden oświadczył, że doszedł do 
końca w ustępstwach, jakie mógł 
uczynić w imieniu swego Rządu. 
W tych warunkach więc odrocze­
nie obrad było nieuniknione. 

Przedstawione w czasie obrad 
propozycje dawały Włochom sze­
roką satysfakcję i zmierzały do: 

1) zapewnienia Włochom wszel 
kich możliwości ekspansji gospo-1 
darczej Abisynii, '

2) zapewnienie bezpieczeństwa 
granic obu kolonij włoskich t, j, 
Somali i Erytrei,

3) zapewnienie ochrony obywa­
teli włoskich na terenie Abisynji.

Propozycje powyższe zmierzały 
jednakże do poszanowania nastę­
pujących zasad:

1) utrzymania niepodległości 
politycznej i integralności terytot 
jalnej Etjopji,

2) konieczności zgody Negusa 
na zawarty układ,

3) utrzymania zgodności tego 
układu z postanowieniami pakki 
Ligi Narodów.

Bazyli Zacharów 
zaginął w tajemniczy sposób

„Journal’1 donosi z Londynu, iż 
poważne zainteresowanie wywo­
łał tam fakt zniknięcia Bazylego 
Zachorowa. Okazało się, iż niema 
go w żadnej z jego posiadłości, 
gdzie stale przebywał. Przepro­
wadzone dochodzenia ustaliły, tż 
również niema go w jego rezy­

dencji w Ardenach, w pobliżu Di- 
naut, gdzie o tej porze zamieszki­
wał. Fakty te wzbudziły zain­
teresowanie, ze względu na tajem 
niczą rolę, jaką odgrywa Bazyii 
Zacharów zarówno w polityce, 
jak i w przemyśle zbrojeniowym.

(PAT)

Dalssy bieg wypadków

Londyn paraliżuje akcje Rzymu
Przygotowania wojenne wszystkich frontach

NADZWYCZAJNE POSIE­
DZENIE CABINETU BRYTYJ­

SKIEGO.

Sytuacja wytworzona wskutek 
rozbicia się konferencji 3-ch mo­
carstw ocenianą jest w londyń­
skich kołach rządowych i politycz 
nych bardzo pesymistycznie.

Premjer Baldwin uprzedzi! wszy 
stkich członków gabinetu, aby by­
li gotowi do udziału w posiedze­
niu Rządu, które zapewne odbę­
dzie się w du. 23 b. m. Oczekiwa­
ny jest udział w posiedzeniu Bald- 
wina i Neville Chambeiain’a, któ­
rzy znajdują się obecnie pierwszy 
we Francji, a drugi w Szwajcarii

Niema możności zwołania obec­
nie Parlamentu, ale gdyby sytua­
cja stała się wyjątkowo poważna, 
Izby będą zwołane, a przebieg se­
sji Rady Ligi Narodów z dn'a 4 
września określi, czy trzeba bę­
dzie zwołać je przed 29 paździer­
nika.

ZAMKNIĘCIE GIEŁD TOWARO­
WYCH WE WŁOSZECH.

Na skutek zarządzenia Rządu 
włoskiego zamknięte zostały wszy 
stkie giełdy towarowe we Wło­
szech. Celem tego zarządzenia 
jest „przeciwdziałanie wszelkie’ 
spekulacji w trazakcjach termino­
wych1’.

Olbrzymi pożar w Berlinie

Płomienie wysokości 50 mtr.
ogarnęły hale wystawowe. Wieża radjowa runęła

UCHWAŁY MIĘDZYNARO­
DÓWKI

Agencja Havasa donosi z Bruk­
seli: Egzekutywa Międzynarodów­
ki Socjalistycznej na zebraniu w 
Brukseli uchwaliła rezolucję pro­
testującą przeciwko zamiarom 
Włoch wobec Abisynji. W rezolu­
cji tej wzywa się do utrudnienia

zaopatrywania Włoch oraz specjal­
nie do nieudzielania jej wszelkiej 
pomocy finansowej. Egzekutywa 
Międzynarodówki Zwraca się do 
wszystkich organizacyj socjalistycz 
nych, aby organizowały wielkie de 
monstracje przed dniem 4-go wrze­
śnia. (ATE.).

Republika Albańska
była proklamowana w Fieri

Jak wykazało dochodzenie za­
burzenia w Fieri były epizodem 
szerszego planu, przewidującego 
wybuch rewolucji w całej Albanji 
Plan ten nie powiódł się jedynie 
wskutek błędów w organizacji 
W niektórych miejscach przywód­

cy rewolty zdołali na krótki czas 
opanować sytuację. Między inny­
mi w Fieri proklamowano repu­
blikę i ustanowiono prowizorycz­
ny Rząd republikański, który na 
wieść o zbliżających się oddzia­
łach rządowyph rozwiązał się.

Tajemnicza historja
Po SchBschoiggu-sekretarz „Frontu Ojczyźnianego’'

Płomienie wysokości 50 mtr.
ogarnęły hale wystawowe. Wieża radjowa runęła

Dn. 19 b. m. wiecz. wybuchł w 
wielkich halach wystawowych na 
Kaiserdamm w Berlinie olbrzymi 
pożar, który w krótkim czasie o- 
garnął wszystkie zabudowania 
znajdujące się na wielkim placu 
Pożar spowodowany został krót- 
kiem spięciem. Wszystkie oddzia­
ły straży pożarnej Berlina zmobi­
lizowane są w najwyższym stop­
niu pogotowia. Płomienie wysoko­
ści około 50 metrów buchają w 
niebo. Pożar powstał w chwili 
gdy ludność miała opuszczać wy­
stawę tak, iż tylko z trudem zdo­
łano jeszcze wyprowadzić tłumy 
na ulicę. Płomienie przerzuciły się 
również na wielką wieżę radjowa,

mieszczącą się wśród zabudowań. 
Żelazna konstrukcji wieży załama 
la się.

Niezwłocznie po wybuchu po­
żaru, w halach wystawowych zmo­
bilizowano specjalne oddziały po­
gotowia policyjnego, kadr pracy, 
szturmówek i wojska, które po­
magają straży ogniowej przy pra­
cach ratunkowych. Chodziło głó­
wnie o to, by utrzymać tłumy lud 
ności, gromadzące się wokół miej­
sca katastrofy, w odpowiedniej od 
ległości od płonących hal. Na nie­
bie widać olbrzymią łunę. Do go­
dziny 23-ej hale 3-cia i 4-ta oraz 
5-ta spłonęły doszczętnie, Z tru­
dem udało się wyratować z pożaru

najbardziej wartościowy sprzęt 
wystawowy.

Miejsce pożaru otoczono kordo­
nem policji, szturmowców i wojska. 
Straży ogniowej udało się doprowa 
dzić węża hydrantu na wysokość 
50 m. skąd strumienie wody oble­
wają płonący lokaL Akcja ratun­
kowa utrudniona jest ze względu 
na wysokość wieży. 10 osób, na 
najwyższej platformie wieży, znaj­
duje się w poważnem niebezpie- 
czestwie. Przez dłuższy czas sły­
chać było z nad płomieni wołania 
o ratunek.

Sekretarz generalny „Fronc”. 
Ojczyźnianego1’ płk. Adam uległ 
wypadkowi samochodowemu. W 
drodze powrott.’ej w Wóllersdorf 
do Wiednia szofer usiłował wy­
minąć jadący przed nim samo 
chód. Na Śliskiej drodze samochód 
pułkownika Adama zarzucił i zde

Rozłam
PAT donosi o rozłamie w łon e 

szwedzkiej partji komtmistycznei. 
Rozłam nastąpić miał naskutek 
rezolucji Kongresu ,,Komii.ternu", 
dotyczących wspólnego frontu.

rzył się z drugim samochodem 
Wskutek zderzenia w obu samo­
chodach popękały szyby. Pułkow­
nik Adam odniósł szereg ran na 
twarzy, spowodowanych odłam­
kami szkła. (PAT)

Polska-Gdańsk
Zgodnie z protokułem z dnia 8 

b. m. rozpoczęły się w dniu 19 b. 
m. w Warszawie bezpośrednie ro­
kowania polsko-gdańskie. Przed­
miotem obrad są sprawy, przewi­
dziane w protokule z dn. 8 b. m.

SPRAWA UBEZPIECZENIA 
SPORTOWCÓW. Ubezpieczenie spor 
towców od następstw nieszczęśli­
wych wypadków, jest ciągłą, nieste­
ty trudną do zrealizowania ze wzglę 
dów finansowych troską władz spor­
towych PUWF. i PW., oraz ZZ.

Obie te instytucje opracowują o- 
becnie sprawę powszechnego ubez- 
pieeczenia czynnych zawodników
wszystkich związków sportowych.

PROJEKT LECZNICY SPORTO­
WEJ W WARSZAWIE. Polski 
Związek Piłki Nożnej nadesłał do 
Zarządu Z. P. Z. S. projekt statutu 
Lecznicy Sportowej, której zada­
niem byłoby leczenie schorzeń na­
bytych w związku z uprawianiem 
sportu. Projekt ten jest już o tyle 
zaawansowany, że PZPN. otrzymał 
w sprawie tej zapewnienie popar­
cia ze strony samorządu m. st. War 
szawy, oraz uzgodnił go z p. Dyrek­
torem Szpitala Św. Rocha Dr. Gąd- 
kiem.

W związku z inicjatywą P.Z.P.N. 
Zarząd ZZ zwoła prawdopodobnie 
we wrześniu konferencję między­
związkową, na której będzie projekt 
powyższy rozpatrzony.
Szachy

DALSZE WYNIKI OLIMPJADY 
SZACHOWEJ. Od poniedziałku rano 
rozegrano 3-cią, a wieczorem 4-tą. 
rundę olimpijskiego turnieju szacho 
wego. W trzeciej rundzie zakończyło 
się jedynie spotkanie Austrji z Pol­
ską wynikiem remisowym 2:2. Wszy 
stkie partje tego spotkania, a mia­
nowicie Gruenfeld — dr. Tartako- 
wer, Spielmann — Paulin Fryd­
man, Eliskases — Najdorf i Muel­
ler — Makarczyk dały wynik remi­
sowy.

W czwartej rundzie w spotkaniu 
Polski z Finlandją partie dr. Tarta- 
kowera z Book‘em i Makarczyka z 
Krogiusem zakończyły się na remis. 
Part ja Friedmana z Solin em przynio 
sła zwycięstwo Polakowi. Partja Naj 
dorfa z Rasmussonem zakończyła się 
również zwycięstwem Polaka. Ogó­
łem spotkanie przyniosło wynik 3:1 
na korzyść Polski.

Sensacyjnem było zwycięstwo Duń 
czyka Andersena nad słynnym Spiel- 
manem, odniesione w czwartej run­
dzie. Pozatem należy podkreślić dru­
gą już przegraną czołowego gracza 
drużyny amerykańskiej Fine‘a, któ­
ry tym razem przegrał z mistrzem 
węgierskim L. Steinerem. Wogóle 
dzień wczorajszy był katastrofalny 
dla drużyny amerykańskiej, która 
poniosła porażki z Węgrami i Szwe­
cją. Pozbawia to Amerykanów szans 
na ponowne zdobycie puharu olimpii 
•kiego.

Po czterech rundach turnieju na 
czoło wysunęły się drużyny Austrji 
i Szwecji, które zdobyły po 11 pkt. 
dalej ida: Estonia — 10.5 pkt., Pol­
ska — 10 nkt., Anglia, Francja, Ar 
gentvna, Węgry, Jugosławia. Cze­
chosłowacja, Palestyna St. Jedno­
czone Finlandia, Rumunia. Włochy, 
Dania, Szwajcaria oraz Irlandia.

Mistrzowska drużyna świata — 
Stany Zjednoczone znaiduia się do­
piero na 13, 14-tem miejscu, wice­
mistrzowska drużyna świata — Cze- 
słowacia zaimule 11—12 miejsce.
Pitka nożna

MECZ PIĘŚCIARSKI... ROBO­
TÓW. W D etroit został rozegrany 
mecz piłki nożnej robotów, kierowa­
nych za pomocą radja. mecz jednak­
że nie udał się. ponieważ ruchy ro­
botów buły zbut powolne.

WALKI O WEJŚCIE DO LIGI. 
W niedzielę odbyły się zawody do Li­
gi jedynie w trzeciej grupie. Czar­
ni pokonali Rewerę ponownie 4:1, a 
PKS z Łucka wygrał również po­
nownie z KS 22 Strzelec w stosun 
ku 3:1.

_ W 'rmveh grupach dalsze rozgryw 
ki odbędą się dopiero w następną 
niedziele.

HAKOAH NIE PRZEGRAŁ ANI 
IEDNEOO MECZU W POLSCE. 
Wiedeński Hakoah rozegrał we Lwo 
wie swój ostatni mecz w Polsce. Prze 
ciwnikiem wiedeńczyków była Hasmo 
nea. Mecz zakończył się zwycięstwem 
■Erokoahu 3:0 (2:0).
Tenis

IMPONUJĄCY TURNIEJ JUN- 
JORÓW. W poniedziałek rozpoczął 
s*ę, organizowany równocześnie z 
miedzvnarodowemi zawodami o mi­
strzostwo Polski, turniej juniorów. 
Zgromadził on reekordową liczbę 45 
uczestników, z tego 5 dziewcząt.

Pierwszy dzień turnieju wykazał 
bardzo wysoki poziom junjorów, 
zwłaszoza w doublach. Młodociani 
zawodnicy wykazali bardzo duże zro 
zumienie gry zespołowej. Dobry po­
ziom wykazały również dziewczęta.
L ek k oatletyk a

HELJASZ BIJE REKORD ŚWIA 
TOWY W KULI OBURĄCZ. Na 
wewnętrznych zawodach lekkoatletycz 
nych Warty Heljasz pobił rekord 
światowy w kuli oburącz, osiągając 
28,75 mtr. Lewą ręką Heljasz rzucił 
13.17. a prawa 15.58.

Śmierć za papierosy
W Gdyni marynarz włoski Car­

lo Tossi, ze statku „Ercole11 został 
przychwycony na przemycie 5000 
papierosów. W chwili przekazy­
wania maryt.'arza przez słraź cel­
ną policji, Tossi błyskawiczni 
wydobył rewolwer i strzałem w 
głowę popełnił samobójstwo, Zwło 
ki złożono w kostnicy.

OSTATNIE WIADOMOŚCI NA STRONIE 1-ej, 2-ej i 3-ej.

EE

AGNIESZKA SMEDLEY Z cyk lu  „ M IG A W K U BINSKIE**

Poświęcona
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e ló w n a

Na wielkiej historycznej scenie, na której rozgry­
wana jest rewolucja chińska, to ukazuje się, to znika 
postać kobiety.

Napozór wygląda ona delikatnie i ręce ma wątłe, 
jak rączki dziecka, ale gdy człowiek przypatrzy się 
lepiej — widzi, że jej szczupłe ciało, o wzroście tro­
chę wyższym, niż przeciętny — jest twarde i spręży­
ste, a ręce — chude od ustawicznej pracy. Włosy, 
gładkie i czarne, jak cicha noc letnia, czasami ścięte 
są krótko, jak u chłopca, czasami—zapuszczone dłu­
żej i spięte na karku wąską, zieloną klamrą. Czasa­
mi ubrana jest w mundur żołnierza, ldedyindziej — 
w spłowiałe bawełniane spodnie i bluzę kobiety z lu­
du, a jeszcze kiedyindziej — w elegancką jedwabną 
szatę damy z klas panujących.

Ta szczupła postać — tym razem ubrana w długą 
jedwabną szatę, spływającą równą, nigdzie niezałama 
ną linją od szyi do stóp — zwraca teraz ku nam swoją 
twarz. Twarz ta zadaje kłam jej strojowi. Albowiem 
nie znajdziemy w niej pozbawionej wyrazu, lalkowa- 
tej piękności, ani zimnej, biernej obojętności, ani wy­
rachowanego egoizmu, czy okrucieństwa, charaktery­
zujących twarze kobiet z klas rządzących. Za­
miast tego wszystkiego — twarz, zwróconą ku nam, 
rozpłomienia jakieś światło, które oczom i całej po­
staci nadaje wyraz żywotnego, płomiennego przeko­
nani3 Jest to twarz wyrażająca natchnioną inteli­
gencję. Oczy, czarne i błyszczące, widzą wszystko, 
rozumieją wszystko. W każdym ruchu tej postaci, 
w każdem słowie, które wypowiada na tej rozległej 
historycznej scenie — znajdują wyraz dwie potęgi: 
jedną z nich jest miłość i namiętność; drugą przeko­
nanie, twarde i nieustępliwe w celu, do którego zdą­
ża.

Kobieta ta może mówić sama za siebie — tak, jak 
.-obią często aktorzy na starej, feudalnej scenie Chin, 
występujący naprzód, aby wyjaśnić, jaką rolę grają. 
Lepiej będzie, jeżeli zrobi to szybko, zanim pochło­

nie ją tragedja i uciszy jej słowa na wieki.
A więc niech mówi:

„Nazywam się Czang Siao Hung. Urodziłam się 
w roku 1902 w bardzo bogatej i dobrze znanej rodzi­
nie w Hongkong. Cały majątek dużej rozgałęzionej 
rodziny, do której należałam, zdobyty został przez 
mego dziadka, który rozpoczął swoją karjerę, jako 
służący angielskiego przedsiębiorcy.

W parę lat potem, gdy Chiny pokonano w Wojnach 
Opjumowych, zmuszając do dopuszczenia opjum do 
kraju, zapłacenia wielkich odszkodowań, udzielenia 
koncesyj na ziemie i oddania Anglikom Hongkong— 
Anglik ten zaproponował memu dziadkowi pieniądze 
i kredyt, jeżeli pomoże mu w eksploatowaniu nowej 
kolonji. Propozycja została przyjęta — i po kilku la­
tach udział mego dziadka w majątku Anglika oblicza­
ny był na dziesięć miljonów tael, na co składały się: 
ziemia, domy, magazyny, sklepy, bulwary portowe, 
domy gry i handel opjum.

.Dziadek mój — ponieważ pochodził z bardzo ubo­
giej rodziny — nie otrzymał wykształcenia feu­
dalnego, a ponieważ pozostawał zawsze w bliskich 
stosunkach z zachodnimi kapitalistami, znajdował się 
pod wpływem kapitalistycznych idej i metod. Pod 
względem społecznym zachował dużo zwyczajów feu­
dalnych — i do nich dołączył kapitalistyczne metody 
wyzysku, co razem pozwoliło mu wyciskać zyski dla 
swej rodziny z każdego robotnika i z każdej robot­
nicy, którzy znaleźli się na jego drodze.

Dzięki bogactwu swemu był h onorowany i czczony 
przez starych ludzi w południowych Chinach, cho­
ciaż wielu z nich było przeciwnych niektórym jego 
nowomodnym idejom — jak np. kształcenia kobiet 
Na szczęście siostrom moim i mnie pozwolono się 
kształcić — i niektórzy mężczyźni z naszej rodziny 
wyjeżdżali na stud ja do obcych krajów. Ale te wol- 
nomyślne ideje dziadek mój stosował tylko do wła­
snej rodziny, nigdy do innych rodzin, ani do mas lu­
dowych. Albowiem dziadek mój — tak, jak jego 
angielski wspólnik — zatruwał masy opjum, oraz 
sprzedawał mężczyzn i kobiety do niewoli.

Babka moja była bardzo sprytną i zdolną kobietą 
starej daty — i pomimo posiadanego bogactwa, nie 
czuła się nigdy zadowoloną, o ile wciąż więcej p ie­
niędzy nie przepływało przez jej palce do kufrów ro­
dzinnych. Po śmierci mego dziadka — na krótko

przed obaleniem dynastji mandżurskiej — babka s ta ­
ła się prawie najwyższym autorytetem w domu. Stało 
się tak dlatego, ponieważ ojciec mój — który, jako 
najstarszy syn, powinien był zająć stanowisko głowy 
rodziny — pogrążony był w paleniu opjum i nie dbał
0 nic, prócz folgowania własnym przyjemnościom. 
Matka moja była zdolną i ambitną córką wielkiego 
przedsiębiorcy solnego — i stanowiła doskonałą po­
moc dla babki.

Miałam dwie siostry i czterech braci, ale matka 
moja zdawała się kochać mnie, najmłodsze dziecko, 
więcej, niż wszystkie inne dzieci. Było to bardziej, 
niż niezwykłe, jako że byłam dziewczynką, a powia­
dają, że nawet kopytonogi syn wart jest więcej, niż 
córka, obdarzona cnotami osiemnastu Lohanów, a 
kształcenie córki jest, jak podlewanie ogrodu obcego 
człowieka.

Gdy miałam lat sześć, jeden z mężczyzn z naszej 
dużej rodziny wrócił z zagranicy i założył koeduka­
cyjną szkołę w Hongkong. Skłonił on matkę moją
1 babkę, aby pozwoliły mi służyć przykładem dla
innych dziewcząt przez pójście do tej szkoły. W tym
czasie spowodowało to wielką sensację, gdyż koedu-
kcja nie była dozwolona ani przez Chińczyków, ani 
przez Anglików.

Ale podczas, gdy w pewnych dziedzinach rodzina 
moja przesiąkła nowoczesnemi ideami, w innych — 
pozostała feudalną i kolonjalną — i na podobień­
stwo innych czudzoziemskich i chińskich kupców 
w południowych Chinach, tkwiła korzeniami w naj­
pospolitszym wyrachowanym komercjalizmie. Robie­
nie pieniędzy było jedynym celem istnienia, jedyną 
cenną rzeczą, jedynym hogiem, przed którym wszyscy 
skłaniali głowy z uległą czcią. Robienie pieniędzy 
usprawiedliwiało wszystko, tłumaczyło wszystko; je­
mu podlegało wszystko inne w życiu.

Jednem z moich najwcześniejszych wspomnień był
handel niewolnicami, w którym brała udział moja 
babka. Jak  powiedziałam, była to kobieta, która ni­
gdy nie czuła się zadowolona, o ile przez palce jej nie
przepływały wciąż nowe pieniądze. Handlowała nie­
wolnicami, które przez kurtuazję nazywane są „mui* 
tsai“ — co znaczy dosłownie: „domowe wyrobnice"; 
istnieją chińscy i angielscy apologeci, którzy starają 
się przedstawić ich los w szlachetniejązem świetle,
nazywając je „adoptowanemi córkami".

(D. c. n.)
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Arystokratyczny wyzysk
Prezes Akcji katolickiej płaci głodowe stawki

W  m ajątku hr. Al. Dzieduszyc- 
kiego w powiecie łomżyńskim, od 
5-ciu już tygodni trw a strajk  60 
robotników dniówkowych ze wsi 
Poryte - Jabłoń, którzy pracują 
okrągły rok w m ajątku Poryte, 

bez żadnych umów i jakiegokol­
wiek określonego wynagrodzenia, 
byli wyzyskiwani do ostatnich 
granic przez p. hrabiego, który 
cofał naw et dane przez siebie sło­
wo i po skończonej pracy płacił 
mniej, niż obiecał. Za m. kwiecień 
i maj b. r. mężczyźni otrzymali 
po 80 gr., kobiety po 60 groszy 
dziennie (bez żadnych innych 
świadczeń), co stanowiło 50% w y­
nagrodzenia, pobieranego przez 
robotników  w innych majątkach.

Robotnicy zażądali 1 zł. 65 gr. 
dziennie dla mężczyzn i 1-20 dla 
kobiet, oraz zaw arcia umowy, żą­
dania swe popierając strajkiem.

Pan hrabia Dzieduszycki jest 
wybitnym działaczem endecji, pre­
zesem Akcji Katolickiej na okręg 
łomżyński, właścicielem 80 włó­
kowego m ajątku w łomżyńskiem 1 
drugiego pod W arszaw ą, nabyte­
go już podczas „kryzysu", czło­

wiekiem o szerokich wpływach,— 
strajkujący zaś są to małorolni 
gospodarze i chałupnicy, do nie­
daw na sanatorzy, utrzym ujący do­
tychczas w swej wsi świetlicę 
strzelecką.

W brew chrześcijańskiej zasa­
dzie: „kochaj bliźniego, jak  siebie 
samego", p. Dzieduszycki, jafco 
arcykatolik, zgodził do pracy „kur- 
pi“, płacąc im po 2 zł. 25 gr. 
dziennie, t. j. o 60 gr. dziennie wię­
cej, niż żądają strajkujący, gro­
żąc im, że straci jeszcze na kur- 
piach parę tysięcy, ale ich, nędza­
rzy, podczas zimy zmusi do ule­
głości głodem. Dziwne stanow is­
ko wobec strajku zajęło Starostw o 
łomżyńskie, które nie pozwala se­
kretarzowi Związku Zaw. Rob. 
Rolnych do odbyw ania zebrań ze 
strajkującym i, którzy są członka­
mi Związku, twierdząc, że straj­
kujący działają... na szkodę P ań­
stwa, za co mogą być osadzeni w 
więzieniu bez sądu, a ci, co ich 
popierają —  na podstaw ie przepi­
sów administracyjnych.

Gdy robotnik pracuje na utrzy 
manie rodziny, złożonej, w myśl

Walka piekarzy
w Rembertowie

(Kor. własna)

Strafk robotników  piekarskie:?, 
o którym  już dw ukrotnie pisaliś­
my. trw a sadal.

Nadal trw a solidarność naszych 
towarzyszy i riezłom ne pragnienie 
w ytrw ania, o k tó re  rozbijają *i< 
prowokacje pracodawców. Już te ­
raz można stwierdzić, że szala zwy 
cięstw a chyli się na stronę strajku 
jących}

Na w arunki wystawione przez 
Zw. Zaw., zgodził się jedynie r- 
Just, k tórego piekarnia pracuje na 
trzy zmiany.

Strajkujący wykorzystują wszel­
kie okoliczności godzące w przed­
siębiorców, w rodzaju sprzedaw a­
nia pieczywa w niedzielę, wypusz­
czania chleba na  rynek bez znacz­
ków  firmowych i t  p-

Przedsiębiorcy nie mogąc reago 
wać na tego rodzaju akcje, gdyż 
wszystkie leżą w ramach prawa, 
rzucają na zbliżających się r a  lu­
strację piekarń towarzyszy kam ie­
nie a niektórzy z nich, jak np. p, 
Ojzer Sokół, chwytają za rew ol­
wery!

Towarzysze zachowują się w  
tych w ypadkach z powagą : god­
nością klasowo uśw'adomionych 
proletarjuszy,

Godnemi zanotow ania są akty 
prowokacyj ze strony pTzedsiębior  
ców. którzy chcą od w ew nątrz zła 
mać strajk.

Taki np. p. Putka, przysłał stra j­

kującym wódkę w nadziei, że straj 
kujący będą robić burdy, za któro 
potem wsadzi ich do aresztu.

Ale pan ten grubo się omylił, bo 
towarzysze wódkę mu odeslaii. 
Sympatja całego społeczeństwa 
jest po stronie strajkujących towa 
rzyszy, popiera ono akcję m oral­
nie i materialnie.

Codziennie zgłaszają się obyw i- 
tele do lokalu Związku, by złożyć 
skromne datki na rzecz akcji str aj 
kowej.

Strajkujący towarzysze silni w 
zwartym szeregu walczą o bliskie 
już zwycięstwo!

Pokwitowanie
Zw. Zaw. Rob. Przem. Spożywcz. 

oddz. w Rembertowie, kwituje z od­
bioru kwoty złotych 10 od Zarządu 
Bibljoteki im. „I. L. Pereca" w miej­
scu na fundusz strajkowy i jednocze­
śnie wyraża serdeczne podziękowanie.

Zw. Zaw. Przem. Spożywcz. oddz. 
w Rembertowie, kwituje z odbioru 
kwoty złotych 20 gr. 05 od pracow­
ników Elektrowni Warszawskiej na 
fundusz strajkowy i jednocześnie wy­
raża serdeczne podziękowanie tym 
wszystkim, którzy nie pozostali głu­
chymi na apel strajkujących towa­
rzyszy.
Zw. Rob. Przem. Spożywcz. w Polsce 

oddz. w Rembertowie.

zaleceń Akcji Katolickiej, z 6-ga 
czy 8-ga osób, za 60—80 groszy 
dziennie, a obszarnik kupuje w tym 
czasie drugi majątek, to się nazy­
wa „dobrem Państw a", lecz gdy 
robotnik upomina się o 1 zł. 65 gr. 
dziennie w żniwa, to działa na 
„szkodę Państw a".

Ten stan rzeczy jest nietylko 
sprzeczny ze zdrowym rozsądkiem, 
ale przedewszystkiern —z prawem 
obowiązującem.

Wiadomości»tatei poum
Gehenna dziecka. Cztery lata to­

mu, we wsi Różyn w pow. kowel-
skim zginęła 7-letnia dziewczynka, 
córka Afanazjewa. Panowało ogólne 
przekonanie, że dziecko zostało po­
rwane przez bandę cyganów. Obe­
cnie, gdy rodzice stracili nadzieję od 
nalezienia dziecka, nagle otrzymali 
list od córeczki, obecnie 11-letniej, 
która zawiadamia ich w rozpaczli­
wych słowach, że znajduje się w cyr 
ku, występującym w Turzysku. Có­
reczka prosi i zaklina rodziców, by 
ją odebrali. Matka udała się na

Ludność Grodziska Mazowieckiego
surowo ocenia gospodarkę samorządu

Dnia 17 sierpnia b. r. burmistrz 
Grodziska Mazowieckiego p. Ber 
kowsłti zwołał posiedzenie Rady 
Miejskiej w dniu 21 b. m. przy za­
wiadomieniach do radnych miasta 
— dołączono po 2 bilety wstępu 
na gaierję dla publiczności.

Zarządzenie takie wydał staro­
sta p. Gaiizler w obawie — ażeby 
na posiedzeniach Rady Miejskiej 
było jaktnajmniej publiczności — 
któraby mogła przysłuchiwać się 
dyskusji — prowadzonej prze* ra­
dnych z opozycji nad niedołężną 
gospodarką większości „sanacyj­
nej", k tó ra  swoją gospodarką do­
prow adziła do rozgoryczenia tam 
tejsze społeczeństwo — ujawnia­
jące się w czasie jednego z posie­
dzeń Rady Miejskiej z przed  k il­
im miesięcy w  dniu 28 lutego br. 

Podczas przemówienia radnego 
tow. Kozy. k tóry  piętnow ał w bar 
dzo ostry sposób gospodarkę 
Zarządu M iasta — publiczność so 
łidaryzująe się z wywodami tow. 
Kozy — kilkakrotnie oklaskiwała 
wywody.

Burmistrz, p. Borkowski w oba-

Dla szkoły czy dla majstra?
(Koresp. własna).

Z początkiem lipca przystąpio­
no w Piasecznie do budowy szko­
ły. Robotnikom, przyjętym do tej 
pracy, zaproponowano, by od ra­
biali codziennie jedną godzinę na 
rzecz szkoły.

Roboty przeprow adza z ramie­
nia firmy Wł. Lejman, niejaki p.
Dutkiewicz.

Po pewnym czasie pracy kiero­
wnik miejscowej szkoły wyjaśnił, 
że nieopłacane godziny nie są za­
liczone na szkołę. W ynikało z te-

miejeee i rozpoznała swe dziecko. 
Po powrocie do domu córeczka opo 
wiedziała swe przejścia. Cyganie 
trzymali ją długo w ukryciu, potem 
zaczęli uczyć sztuk cyrkowych, bi­
jąc ją i katując. Kiedy dziewczynka 
opanowała już eztukę cyrkową, sprze 
dano ją do cyrku. Po długich tułacz­
kach (była aż w Rumunji) znalazła 
się w Turzysku.

Dwa wyroki śmierci. Przed sądem 
okręgowym w Chojnicach stanęła 
grupa kłusowników; którzy w dniu 
S maja r.b. zaczęli prześladować sta
do jeleni w leśnictwie Kobylagóra. 
Spłoszywszy jelenie, postanowili zmie 
nić teren i udali się w kierunku 
granicy, gdzie jeden z naganiaczy 
17-letni Trzecińsld ujęty został przez 
strażnika granicznego Tokarskiego. 
Kłusownicy postanowili go odbić i 
między kłusownikami a strażnikiem 
wywiązała się strzelanina, w wyni­
ku której Tokarski, raniony śmiertel 
nie, zmarł. Sąd skazał oskarżonych 
Breekę i Bernarda Trzeciftskiego na 
karę śmierci przez powieszenie, 
Szpryta na 5 lat więzienia, a resztę 
oskarżonych po kilka miesięcy.

Żywa pochodnia. W Antoniewie 
pod Skokami przyszła w odwiedziny 
do służącej Kośmickiej siostra 20 1. 
Marja Kośmicka z Błyżyc. Dziew­
czyna postanowiła rozpalić ogień, 
polewając drzewo naftą. W chwili 
polewania nastąpiła eksplozja, a na­
fta oblała Kośmicką, która stanęła 
w płomieniach. Na przeraźliwy krzyk 
dziewczyna, która płonęła żywcem, 
próbowano ogień ugasić, przyczem 
bardzo dotkliwie poparzył się chlebo 
dawca siostry dyr. Laurentowaki. 
Dziewczyna przewieziona do szpita­
la zmarła wskutek odniesionych ran.

żniwo burzy. Ostatnia burza, któ­
ra przeszła nad pow. rówieńskim, 
spowodowała kilka pożarów. W Su- 
chowcach piorun uderzył w stodołę 
ze zbożem, należącą do Tychona Si- 
chniczuka. Straty wynoszą 965 zł. 
Stodoła nie była ubezpieczona. W 
Kurozwanach (gm. Hoszcza) spło- 

.... nęły zabudowania Mefodija Semona
, 'f WIC7, ., . , ii Demjana Zieleniuka. Straty wyno-

W srod robotmkow powstało 3 m  w Niewierkn-
zrozumiałe wzburzenie. Postano­
wili wobec tego pracować nadal

wie jeszoze większego skandalu 
przy zgłoszonym przez tow. Kozę 
wtniosku o wotum nieufności dla 
całego Zarządu M iasta — pensie - 
dzenie zamknął — nie dopuszcza­
jąc pod obrady wszystkich wnio­
sków zgłoszonych przez tow. Kozę.

Oczywiście starosta p. Gaiizier 
zrobiłby lepiej — jeżeliby wziął 
się trochę energiczniej do p. Bor­
kowskiego i spowodował, żeby p. 
Borkowski swoją gospodarką w 
Zarządzie M iasta zdobył zaufanie 
w społeczeństwie. Dziś jest znie­
nawidzony przez większość ludno 
ści w Grodzisku. W tedy — słały­
by się zbyteczne zarządzenia w 
rodzaju wprowadzenia pół-tajno­
ści obrad i ograniczenia dostępu 
na gaierję.

N iestety — tego starosta p. 
Gaizłer nie ohce zrozumieć, W każ 
dym razie w imię ineresu Zarządu 
Miar ta  — należy zarządzenie cof­
nąć i przestrzegać uistawę, -— k tó ­
ra gwarantuje jawność obrad i u- 
diział ludności w posiedzeniach 
Rsdy Miasta.

tylko po 8 godzin, a przepracow a­
ne już godziny (w liczbie 27}-*)— 
jak oświadczyli — zaliczają na 
rzecz szkoły. M ajster w odpowie­
dzi na to oświadczenie naubliżał 
pracownikom.

W związku z tym zatargiem, 
interwenjował w imieniu zaintere­
sowanych w Inspektoracie Pracy

go, że godziny te wykorzystuje tow. Kulikowski.

Pościg za zbiegami
z w ięzienia w Koconowie

Z Bydgoszczy donoszą, że poił- Napieralskiego, skazanego na 
cja ujęła dwćch dalszych zbiegów 
z w ięzienia karnego w Koron s- 
wie: P io tra Jotikę, skazanego na 
5 i pół roku więzienia, oraz Jana

wie (gm. Międzyrzec) spłonął dom, 
stodoła, zboże i narzędzia rolnicze 
Aleksandra Androszeztika, Straty

wynoszą 750 zł. Piorun poraził 74. 
synka gospodarza.

Pożar. Dnia 19 b. m. we ww 
Szczeniutyn Duży na Wołyniu pożar 
strawił 38 budynków mieszkalnych 
oraz 46 budynków gospodarczych 
wraz z narzędziami rolniczemi i zbś* 
rami. Przyczyną pożaru było nie­
ostrożne obchodzenie się z ogniem. 
Straty znaczne. *

Wyratował troje tonących. W cza­
sie kąpieli w Prucie pod Kołomyją 
poczęło tonąć dwoje dzieci niejakie­
go Ziegenlaiuba. Na krzyk matki r a  
ciła się w wodę przechodząca brze­
giem dziewczyna na ratunek, która 
również nie mogła oprzeć się falom 
i poczęła również tonąć. W tym mo­
mencie nadbiegł bezrobotny szew* 
Stanisław Klusik, który z naraże­
niem własnego tycia rzucił się na 
ratunek tonącym i pokolei wydobył 
wszystkie trzy osoby, które przywró 
cono do przytomności.

Przy młócce. W czasie pracy w 
kolonji Wydymer pow. sarbeńskiego 
zdarzył się w młockami nieszczęśli­
wy wypadek. 80-letni Benedykt To­
masz pochwycony przez tryby i 
wciągnięty do maszyny, doznał tak 
ciężkich obrażeń cielesnych, iż po 
kilku minutach zmarł.

Straszne skutki swarliwoźei. We
Lwowie przy ul. Piekarskiej nr. 98 
do zajętego czyszczeniem koni fur­
mana zakładu pogrzebowego, 17-let- 
niego Mieczysława Jamroza, przy­
stąpił plutonowy orkiestry 40 p. p. 
27-1. Stefan Szeretko, który po kil­
ku słowach dobył rewolweru i dał 
do J. dwa strzały, kładąc go trupem 
na miejscu. Po zbrodni udał się S «  
retko na wartownię koszar 40 p.p., 
gdzie go aresztowano.

Jamroz był sublokatorem sierżan­
ta i żony obu sprzeczały się, a na­
wet ostatnio żona Jamroza pobiła do 
krwi żonę Szeretki. Szeretko prze­
ciął sobie żyły.

Obór bocianów. Na łąkach pod Ja
stkowem w pobliżu Lublina w ubie­
głą niedzielę obozowało około 109 
bocianów. Są to prawdopodobnie bo­
ciany, wybierające się do odlotu do 
ciepłych krajów. Zbiorowisko bocia­
nów wywołało zarówno w najbliższej 
okolicy jak i wśród przejeżdżających 
szosą niemałą sensację.

miesiącu jesiennego rozkładu jaz­
dy zostaną uruchomione nowe po­
ciągi motorowe na kilku linjach 
P. K. P.

Dyrekcja wileńska otrzyma 5 
wagonów dwuosiowych z silnika­
mi o mocy 100 k. m. do obsługi 11- 

den i pół roku więzienia. Na w o l ' Rjj( rozchodzących się z W ilna do 
ności znajduje się jeszcze pięc i J Grodna, Zawias, Lidy i Nowo-W i- 
zbiegów z więzienia koroncwskće , (ejki.
go. Dalszy pościg trwa j Dyrekcji radońtskiej przydzielo-

Motoryzacja kolei w Polsce
Z wprowadzeniem w przyszłym ne zostaną wagony motorowe 4-

Ciura
Z upow. autora przełożyła Wacława Komarnicka

Zbliżyli się ku sobie, jak psy, które siię nie znają 
Stanowili piękną parę mężazyzn. Horacy był równie 
ciemny, jak Les był jasny. Różnica między naimi po­
legała na tern, że Les umiał panować nad sobą, a 
Horacy nie. Horacy czuł się upokorzony i iego mi­
łość własna nie mogła tego znieść. Oczy jego z a m ig o ­
tały. Człowiek ten smażył się we własnym ogniu.

Ujął wyciągniętą rękę Farmana i wypuścił ją szyb­
ko. „Żałuję tego, co zaszło dziś zrana", wymamrotał.

„Wszystko w porządku , odparł Les.
„Chodźmy", rzekła Mme Storey.
Puściła Horacego przed sobą przez drzwi, prowa­

dzące basenu. Odwracając się, powiedziała półgło­
sem do Lesa: „Niech pan się stawi na oizuaozonem 
miejscu przy składzie stewardów o szóstej trzydzie­
ści".

Jeżeli pani sobie tego życzy", odpowiedział Les.
•.Oczywiście! Kiedy pan wysłucha wszystkiego, co 

t®n człowiek, kimkolwiek on jest, ma do powiedze­
nia, niech mu pan da kilka minut na usunięcie się, 
poczem przyjdzie pan do mego saloniku i zda mi spra- { 
wę z przebiegu rozmowy. Nic nie szkodzi, jeżeli ktoś 
pana zobaczy, bo i tak będziemy musieli być goto­
wi do ataku",

„Dobra”, rzekł Les, uśmiechając się do niej,

ROZDZIAŁ XV.
ZASADZKA.

O szóstej trzydzieści tego popołudnia M-me Str

do kabiny doktora Tattnera znajdowały się po na­
szej prawicy, drzwi do składu — po lewicy.

Minęło kilka minut. Słyszałam obok siebie ciężki 
rey, Horacy i ja siedzieliśmy w naszym salon'ku, w y  j oddech Horacego. Napięcie nerwów stawało się nie

do zniesienia. We drzwiach za mną znajdowało się 
okienko, odwróciłam się więc, aby przez nie wyjrzeć. 
Zauważyłam, że gdy przechylę głowę w bok, widzę 
skrawek jasnej głowy Farmana pod najbliższem 
okienkiem na pokładzie. Z nieruchomej pozycji jego 
głowy wywnioskowałam, że słucha uważnie. Nic 
mógł mnie widzieć.

Szeptem podałam te wiadomości M-me Storey. 
„Tymczasem wszystko idzie doskonale', odpowie­
działa z uśmiechem.

Obserwowałam Lesa, dopóki nie ruszył przez po­
kład. „Les odszedł już", szepnęłam i wszyscy troje 
wlepiliśmy oczy w drzwi, jak koty przed mysią 
dziurą.

Ujrzałam, że klamka poruszyła się nieco i serce 
zabiło mi mocniej. Drzwi uchyliły się nieco i zatrzy­
mały się, poto przypuszczalnie, aby wychodzący 
mógł rzucić spojrzenie na korytarz. Korytarz był 
pusty. Następnie ukazała się ręka i, szukając po- 
omacku dziurki, włożyła w nią klucz. Drzwi otwo­
rzyły się szerzej i wysunął się z ruch jakiś mężczy-

czekując z naprężeniem rozwoju wypadków, Hora­
cy wiedział już o zastawionych przez nas sidłać ń. 
Tymczasem zerwał się wiatr i statek dość mocno 
podrzucało. Od podniecenia i kołysania czułam się 
bardzo kiepsko.

Horacy co kilka sekund spoglądał na zegarek. 
„Gdybyśmy zostawili drzwi otwarte, w;dzielibyśmv 
każdego przechodzącego przez korytrrz", rzeki.

„Napewno", odparła M-me Storey. „I omby też 
nas zobaczył, W tym wypadku nie dowiedzielibyśmy 
się szczegółów spisku".

Chodziła niespokojnie po kabinie. Nagle schyliła 
głowę, nasłuchując pod drzwiami. „Ktoś teraz prze­
chodzi obok", oświadczyła z posępnym uśmiechem. 
„Na palcach".

Horacy zerwał się natychmiast, ale ruchem ręki 
nakazała mu, aby me ruszał się z miejsca.

Daliśmy spiskowcowi —  kimkolwiek on był — ty­
le czasu, ile potrzeba było, aby mógł dotrzeć do skła­
du stewardów, poczem M-me Storey dała znak do 
wyjścia. „Może ma mu powiedzieć tylko kilka słów ’,
dorzuciła. „Musimy go złapać w chwili, gdy będzie | z n a -

w ychodził" .
Przekradliśmy się oichutko na koniec korytarza. 

Stalowe drzwi, wiodące na pokład były zamknięte.

osiowe, o szybkości max. 80 i 85 
kim. na godzinę, na linje Skar­
żysko - Ostrowiec - Sandomierz.

Dyrekcja toruńska, która posia­
dała dotychczas 13 motorowych 
zespołów 2-wagonowych, otrzyma 
jeszcze 2 takie zespoły, co pozwo­
li jej na m otoryzację linii Gdynia- 
Puck-Hel.

W nowym jesiennym rozkładzie 
jazdy przewidywana jest również 
1 para pociągów motorowych na 
linji W arszaw a - Katowice i 3 pa­
ry dotychczas kursujących pocią­
gów motorowych, na linji W arsza 
wa - Łódź, które obsługują w a­
gony 4-osiowe, o szybkości max. 
120 km./godz.

Co się tyczy dalszej m otoryza­
cji PKP należy zaznaczyć, że na­
sze fabryki wagonów pracują o- 
becnie w przyśpieszonem tempie 
nad wykończeniem jeszcze 23-ch 
w agonów  motorowych, które maią 
być gotowe z końcem bieżącego 
i początku przyszłego roku.

Wesoły kącik
NAJSTARSI LUDZIE

Przejezdny ogląda w pewnem 
mieście wszystkie miejscowe osobli­
wości i pomiędzy innemi pokazują 
mu najstarszego człowieka w mie­
ście.

— Pan powiada, że pan jest naj­
starszy w tom mieście, a przecież 
pański sąsiad twierdzi, że on
najstarszy.

Starzec chwilę milczy, poczem 
powiada:

— Prawdę mówiąc ,ani on, ani ja 
nie jesteśmy najstarszymi w tom 
mieście, gdyż ton prawdziwie naj­
starszy umar! przed dwoma laty.

Był to steward w charakterystycznym białym ki­
tlu i czapce z daszkiem. W pierwszej chwili nie m c  

| głam dojrzeć jego twarzy. Wciąż pat rząc w głąb k r
S tan ę liśm y  p lecam i do nich. G dyby  człow iek , znaj- j ry ta rz a , zamknął cicho drzw i, p rz e k rę c ił k lucz  i w y- J D 0 !J i6 rf l* C lC
du jący  się w sk ład z ie , uchy lił n ieco  drzw i, aby  wyj- , jął go. Wtedy Horacy przem ów ił sp o k o jn ie ■ j
reeć na korytarz, nie mógłby nas zobaczyć. Drzwi j „Co, u djaibła, tu robisz?" (D. c. n.). | SWOjC PISfflO COslZlSUnC
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Co słychać w Warszawie?
PORZUCANIE DZIECI, PRZEWO­

ŻONYCH BEZPŁATNIE 
KOLEJAMI.

W związku z imprezą bezpłat­
nego przewozu dzieci kolejami, 
stwierdzono, że niesumienni po­
dróżni, wbrew  przyjętemu na sie­
bie zobowiązaniu w bilecie kon­
trolnym o odpowiedniej opiece 
nad dzieckiem podczas podróży, 
zabierają dzieci nieznane i porzu­
cają je w drodze.

W arszaw ska dyrekcja kolejowa 
już obecnie występuje przeciw 
takim opiekunom na drogę sądo­
wy.
CZY PAWILON SZPITALNY 
CZERWONEGO KRZYŻA GROZI 

ZAWALENIEM?
Zarząd szpitala Czerwonego 

Krzyża przy ul. Smolnej doniósł 
urzędowi inspekcyjno - budow la­
nemu i starostw u grodzkiemu śród 
miejsko - w arszawskiem u o pew ­
nych ujemnych skutkach, jakie po­
woduje biegnąca w tunelu kolejo­
wym trasa  linji średnicowej na je­
dnym z pawilonów tego szpitam, 
stojącym bezpośrednio przy linji 
średnicowej. W ładze budowlane 
zarządziły wobec tego przeprow a­
dzenie komisyjnego zbadania, czy 
pawilonowi temu nie grozi zaw a­
lenie.
ZAMKNIĘCIE WJAZDU DO MIA­

STA PRZEZ UL. GRÓJECKĄ.
Zarząd miejski rozpoczął roboty 

przy uregulowaniu ul. Grójeckiej. 
Roboty wykonywane są obecnie 
na odcinku od ul. Opaczewskiej do 
granicy miasta. W  związku z tern, 
na mocy zarządzenia starostw a 
grodzkiego południowo - w arszaw ­
skiego, od poniedziałku 19 b. m., 
dojazd do m iasta od strony szosy 
krakowskiej odbyw ać się będzie 
drogą na Raków do stacji kolejo­
wej Włochy, a dalej ul. Sieradz­
ką, W olską do Towarowej. Odpo­
wiednie tablice informacyjne są 
obecnie ustawiane.
58 NOWYCH LEKARZY PRZY­
BYŁO W  WARSZAWIE W CIĄGU 

KWARTAŁU.
W ydział Zdrowia Komisarjatu 

Rządu m. st. W arszaw y ogłosił 
nazw iska nowych lekarzy, którzy 
wciągnięci zostali na listę osób 
praktykujących w stolicy. Jak się 
okazuje, w ciągu ostatniego kw ar­
tału przybyło w  stolicy 58 nowych 
lekarzy. Znaczny przyrost p rak­
tykujących lekarzy przypisać na­
leży napływowi nowych absol­
wentów wydziałów lekarskich uni 
wersytefów, którzy otrzymali dy­

plomy polskie po nostryfikacji 
dyplomów zagranicznych. 
ZAMKNIĘCIE RUCHU W AL.

WASZYNGTONA.
Starosta grodzki prasko - w ar­

szawski, w  związku z wykonywa- 
nemi robotam i brukarskiemi, za  ̂
rządził zamknięcie ruchu kołowe 
go w Al. W aszyngtona na t. zw. 
Czerwonej drodze, za parkiem Pa­
derewskiego. Zamknięcie ulicy dla 
ruchu kołowego będzie trwało 
sześć tygodni. Objazd odbywać się 
będzie ul.: Zieleniecką, Zamojskie 
go, Grochowską i odwrotnie. 
KOŁO SAMOCHODOWE W PA­

DŁO DO MAGAZYNU OBUWIA
W czoraj p rzy samochodzie pó*~ 

ciężarowym WR. 64.652, p row a­
dzonym przez kierowcę, Józefa W ‘. 
chlińskiego (Mława), jadącym u1. 
M arszałkowską, u rw ała się oś w 
prawem  tylnem kole, w skutek  ©ze 
go koło potoczyło się z jezdri na 
chodnik, roztrzaskało szybę wysta 
wową w magazynie obuwie p. f. 
,,Łeo“. Na brzęk rozb’tej szyby 
nadbiegli policjant i dozorca n o c­
ny, którzy  zabezpieczyli wystawę 
przed kradzieżą obuwia. Kierow­
cę, po wylegitymowaniu, zwolnio­
no. W artość ubezpieczonej szyby 
3000 zł.

WYPADKI PRZY PRACY.
Przy ul. Krochmainej 17, na za­

jętego przy nadbudowie domu — 
stolarza, 26-letniego Abrama Ma 
jerowicza (Krochmalna 31) spadła 
deska, raniąc go w głowę.

— W fabryce przy ul. Stalowej 
26, kowal, 20-letni Zygmunt Kali­
nowski (W ileńska 41), został ude 
rzony młotem źefaznym, doznając 
potłuczenia k latk i piersiowej. Obu 
ofiarom wypadków  przy pracy, 
pomocy udzieliło Pogotowie.

DWIE OSOBY POO SAMO­
CHODEM.

Na rogu ul. Dzielnej i Zamen­
hofa samochód przejechał dwie 
osoby: 36-letnią Antoninę Ruciń- 
ską (Dzielna 52), oraz 56-ietniego 
Moszka Lich tez aj a. Poszwarikoiwa 
nych opatrzyło Pogotowie. 
PRZYGODY PRZECHODNIÓW.

Z okna domu Żelazna 46, na 
przechodzącą 33-letniią Annę 01- 
kówkę, (Barska 11) robotnicę spa 
dła szyba, raniąc O. w  praw ą 
stopę,

— Na 27-i'etniego Tadeusza P u ­
dełko (Ludwiki 6) muzyka, w 
chwili gdy przechodził obok do­
mu Chłodna 4, spadła deska, wsku 
tek  czego P. odniósł ranę 'tłuczo-

Policyjna Kara
spowodowała zgon dorożkarza

74-leni Franciszek Salomon 
(Kowieńska 10), dorożkarz, na rogu 
ul. M arszałkowskiej i Chmielnej, 
był zatrzym any przez policjanta 
rezerw y pieszej, celem zapłacenia 
mandatu karnego — za ,n iew ła ­
ściwą jazdę". Dorożkarz przejął 
się niesłuszną karą, prosząc poli­
cjanta o darowanie mu tłoma- 
cząc się, iż nie posiada pieniędzy.

STAN POGODY w|s P in
Dziś w całym kraju pogoda sło­

neczna i ciepła. Słabe wiatry miej­
scowe.

W czasie zatargu staruszek za­
słabł i stojąc przy dorożce — u-
padł. Policjant przeprow adził Sa­
lomona na podwórze domu i po­
sadził na krześle. Ponieważ po
chwili starzec stracił przytom ­
ność, wezwano Pogotowie. Lekarz 
stw ierdził już śmierć, praw dopo­
dobnie w skutek ataku sercowe­
go. Dorożkę Nr. 328, wraz z ko­
niem, drugi policjant przeprow a­
dził na podwórze X-go komis.
Zwłoki tragicznie zmarłego doroż 
karzą przewieziono do prosektor­
ium.

Co grają w teatrach?
TEATR WIELKI: Dziś i codzien­

nie widowisko muzyczne Frimla 
„Rose Marie“.

TEATR NARODOWY gra dziś 
ostatnie przedstawienie „Stare wi­
no".

.Jutro premjera słynnej „Walki 
kobiet" Scribe'a w tłomaczeniu J a ­
na Łorentowicza, w reżyserji E. 
Chaberskiego, z Ćwiklińską, Barsz­
czewską, Brydzińskim, Wesołowskim 
i Łuszczewskim.

TEATR POLSKI. Dziś i jutro o- 
statnie dwa przedstawienia sztuki 
amerykańskiej „Ludzie w bieli" 
Kingsleya.

W piątek 23 b. m. odbędzie się 
premjera „Urodziny", wesołej ko- 
medji Bus Feketego (autora „Pie­
niądz nie jest wszystkiem") w reży­
serji K. Borowskiego z Węgrzynem 
w roli głównej, inne role: Dulęba, 
Lubieńska, Bukojemska, Macherska,

Sulima, Tatarkiewicz, Wasiutyńska, 
Mieińska, Woskowski, Socha, Da­
mięcki, Dominiak, Milecki, Małkow­
ski, Niwińska, Karpowiczówna, Zej- 
dowski, Borowy, Żeleński, Zającz­
kowski i inni. Dekoracje St. Śliwiń­
skiego.

TEATR LETNI. Dziś po raz osta­
tni — z powodu zmiany repertua­
ru ——— wesoła komedja muzyczna 
„Szczęśliwy pech".

Od ju tra  przeniesione ze sceny 
Teatru Narodowego wseołe i pogod­
ne „Stare wino".

TEATR „WIELKA REWJA" (Ka 
rowa 18). Dziś operetka Abrahama 
„Przygoda w Grand-Hotelu".

TEATR KAMERALNY. Dziś ko­
medja Wł. Fodora „Mysz kościelna".

CYRULIK WARSZAWSKI (Kre- 
dytowa 14). Dziś inauguracyjną re- 
wja „Pod włos". Codziennie 2 przed 
stawienia o godz. 7.15 i 10 wiecz.

ną głowy. Obojgu poszwankowa- 
nym pomocy udlzielono w ambula 
torjum Pogotowia.
BÓJKA MIĘDZY SĄSIADKAMI.

Na podwórzu domu M iła 9, wy 
nikła kłótnia, na tle p lo tek  po­
między lokatorkam i: Stanisławą
Laskowską i Stanisławą Budlero- 
wą. Zajście zakończyło się bójiką, 
w czasie której L. zadała p rze­
ciwniczce kluczem ranę tłuczoną 
lewego policzka. P©szwankowaną 
Budferową opatrzył lekarz w am­
bulatorium Pogotowia.

Czy odzyska futro?
Czesław Regulski, oddał w kwie 

niu r. b. futro swe, w artości 700 
zł. do magazynu futer p. f. „W. i 
M. Kaim azyn" — na letnie prze­
chowanie. Przed kilku dniami R. 
dowiedizi/ał się, iż wspomniana fiir 
ma ogłosiła upadłość. Gdy zw ró­
cił się do właścicieli domagając 
się wydania futra swego, odmó­
wiono mu, polecając zwrócić się 
do adw okata Ludwika Szczerbiń- 
skiego, k tóry  mianowany został 
syndykiem upadłej firmy. W re ­
zultacie właściciel futra me wie 
czy i kiedy mianowicie będzie 
mógł odebrać je.

Kronika organizacyjna
WARSZAWSKI WYDZIAŁ 

KOBIECY P. P. S.
21 sierpnia, środa.

Koło Kobiet Dzielnicy Praga 
P. P. S. zwołuje zebranie kobiet, 
które odbędzie się w lokalu Dziel­
nicy przy ul. Brukowej 35 o godz. 
7-ej wiecz.

22 sierpnia, czwartek.
Koło Kobiet Dzielnicy Annopol

P. P. S. zwołuje zgromadzenie 
kobiet z ref. tow. Kłuszyńskiej.

DZIELNICA PPS. WOLA—CZY­
STE. Dziś o g. 6,30 odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

W piątek dnia 23 b. m. odbędzie 
się ogólne zebranie członków i sym­
patyków z ref. tow. A. Zdanowskie­
go-

$

DZIELNICA MOKOTÓW. Dziś o 
godiz. 7-ej wiecz. w lokalu ul. Cho- 
cimska 23 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy. Sprawy bardzo 
ważne. Obecność członków Komitetu 
konieczna.

BACZNOŚĆ! — ORGANIZACJE 
MŁODZIEŻY T. U. R. Organizacje

winny natychmiast zgłosić do Se- 
kretarjatu Komitetu Centralnego u- 
czestników konferencji kierowników 
organizacyj, podając nazwisko, imię, 
stanowisko w organizacji i zawód 
poszczególnych kandydatów.

“Konferencja odbędzie się w Hal­
lerowie nad morzem 31 sierpnia i 
1 września.

VI PLENARNE POSIEDZENIE 
KOM. CENTR. ORG. MŁODZIEŻY 
T.U.R. odbędzie się 1 września w 
Hallerowie nad morzem. Członkowie 
K. C. proszeni są o bezzwłoczne za­
wiadomienie sekretarjatu o udziale 
w posiedzeniu.

WARSZ. ORG. MŁODZIEŻY TUR 
Uwaga.- Zarządy Kół, które nie 
wzięły Znaczka Solidarności zgłoszą 
się po nie do Sekretarjatu Egzuku- 
tywy ul. Warecka 7 w g. 10—14.

Tow. tow. udający się na konfe­
rencje kierowników Organizacji w 
Hallerowie zgłoszą się do Sekreta­
rjatu W. O. M. T.U.R. po informa­
cje.

Bojkot wyrobów firmy J. Gajewski
trwa

Pisaliśmy kilkakrotnie o panują- cie tygodni nie zmieniana i zatnie* 
cych stosunkach w firmie J< Ga jnia się w sizlam śmierdzący, a na­
je wski, Chmielna 47-a, której w ła-jw et był w ypadek utopienia s 'ę  my 
ścicielami są pp, Grodzicki, Piła- 
towicz i Sdca.

Dziś pragniemy uchylić nieco rąb 
ka tajemnicy i zapoznać kons-i• 
merjta o warunkach higienicznych 
wyrobów tej firmy.

Słynące niegdyś ze swej w arto ­
ści ciastka wypiekane za kierów  
nictw a p. J. Gajewskiego, s trać  łc 
na swej wartości na skutek zanra- 
ny masła na amadę, Amada swą 
w artością nigdy nie dorówna ma 
słu. Pozatem  lodownia, mieszczą • 
ca się w piwnicy bez otworów, do 
której nie dochodzi pow ietrze, » 
w której przechowuje się krem, 
ciastka różnego rodzaju, ciasto, 
drożdże i t. d., i t. p. jest w sta­
nie poniżej krytyki, gdyż woda w 
kadzi drewnianej jest po kiłlkatjaś-

szy, k tó rą  wyjęto w  stanie rozkła­
du. Mimo to, woda zmieniona n :.? 
została. Prawda, że pracow nia ta 
była wizytowana przez komisję s*' 
nitarna, jednak dostrzec ona tego 
r ie  mogła, gdyż właściciele zam k­
nęli piwnicę na kłódkę i ośw iad­
czyli, że jest to piwnica ogólna lo­
katorów.

A szkoda, gdyż komisja dostrze­
głaby tam  bardzo wiele ciekawych 
rzeczy. ,

Na przechowywanych tam  cia­
stkach siadają całemi chmarami o- 
wady kloaczne, których jest moc 
koty spacerują, nadgryzając torty  
i t. d., k tó re  potem  konsument z;a 
da. O dalszych ciekawych rze • 
czach napiszemy.

Bufet kolejki grójeckiej
też grozi zawaleniem

Katastrofalne starcie
samochodu z w ozem

W W arszawie wprost ogrodi 
Krasińskich i ul. Nowolipek zda­
rzyło się katastrofalne s ta rc  e sa­
mochodu z wozem. Szczegóły tego 
wypadku są następujące. Sam >- 
ohód osobowy marki „Fiat", N . 
25.760, należący i kierow any przez 
26-le tuego  Liberbaum a (Miodo­
wa 20), jechał Nalewkami w stro­
nę ul. Bielańskiej. W przeciwnym 
kierunku jechała parokonna p la t­
forma naładow ana kręgam i beton.) 
wemi, należąca do zakładu prze 
wozowego p. f. „K. Skupieńsk" 
(Łucka 10). W chwili, gdy samo 
chód dojeżdżał do wylotu ul. N o­
wolipek, wyjechał z tej ulicy ro­
werzysta. Kierowca, chcąc unik­
nąć przejechania, skręcił nagle w 
lewo, najeżdżając na platformę h

R A D  JO
Środa, 21 sierpnia.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka pły­
ty. W przerwie o godz. 7.20 Dzien­
nik poranny oraz Pogad. sport.-tury- 
styczna. 8.20 Program nad zień bie­
żący. 8.25 Wskazówki praktyczne. 
8.30 Przerwa. 11.57 Sygnał czasu.—
12.00 Hejnał z Wieży Marj. w K ra­
kowie. 12.03 Wiad. meteorol. 12.05— 
Dziennik południowy. 12.15 „Dla na 
szych letnisk i uzdrowisk". 13.00 — 
Chwilka dla kobiet.

13.30 Przerwa. 15.15 Przegląd gieł 
dowy. 15.25 Wiadom. o eksporcie poi 
skim. 15.30 „Ze słowikiem w zawo­
dy koloraturowe". Muzyka (płyty).
16.00 Pogadanka dla kobiet. „Nasz 
dom po powrocie z wakacyj". 16.15 
Koncert z Wilna. 16.50 Codzienny 
odcinek prozy (tr. z Wilna). 17.00 
Minjatury kwartetowe w wyk. Kwar 
tetu Filh. Warsz. 17.20 Koncert z 
Katowic. 18.00 „Pięćset złotych", — 
wesoły skecz. 18.15 „Cała Polska 
śpiewa", koncert ze Lwowa. 18.30 — 
Listy od dzieci". 18.40 „Żyde kultur, 
i art. stolicy'. 18.45 Koncert reklam. 
18.55 Program na dzień następny — 
Transmisja z Salzburga, „Uprowa­
dzenie z Seraju", opera w 3 aktach 
W. A. Mozarta. W przerwie 1-ej ok. 
godz. 19.45 Pogadanka muzyczna.— 
W przerwie Ii-ej ok. godz. 20.45 — 
Dziennik wiecz. oraz „Świat się śmie 
je", przegląd humoru zagranicznego 
21.35 „Mięso', reportaż z cyklu „Jak 
wieś żywi miasto". 21.45 Koncert 
chóru Dana. 22.05 Wiad. sportowe 
ogólne. 22.11 Wiad. sport, lokalne. 
22.15 Mała ork. P. R, W przerwie o 
godz 23.00 Wiad. meteorol. dla ko­
munikacji lotniczej.

den z koni wpadł na samochód 
Dyszel uderzył w górną część ob­
ramowania szyby przed kierow ni­
cą, woźnica zaś — w ósiatniej 
chwili ściągnął lejce, dzięki czemu 
dyszel został uniesiony nieco w 
górę. Strzaskana stalowa rama 
szyby, uderzyła w głowę L iberbau­
ma. Nadto został on uderzony Me 
równicą w klatkę piersiową, tak 
silnie, że kierownica pękła. Ltber- 
baum, ociekając krw ią padł na sle 
dzenie. Na wieść o katastrofie wv 
biegli z pobliskich koszar I-go od­
działu straży ogniowej strażacy 
którzy wzięli Liberbaum a i na no 
szach przenieśli do koszar straży. 
Inni strażacy przeprowadzili zer 
wanego z uprzęży konia, który zo­
stał okaleczony odłamkami szkła 
rozbitej szyby. Na miejsce przy­
był lekarz Pogotowia, który stwier 
dził u L. rar.ę miażdżoną czaszki. 
Po nałożeniu opatrunku L. w sta 
nie b. ciężkim przewiezione do 
szpitala na Czystem, gdzie doko­
nano natychm iast operacji. Ofia­
rami tej katastrofy padły jeszcze 3 
osoby, znajdujące się w sarnich ) - 
dzie. Są to: 16-letri Josek Hry­
niewiecki (Piekarska 7), 12-!etn’
Szmerja Anstojan (Radom) i 11- 
letni Hersz Szwicer (Żelazna 89).

K atastrofa wywołała w ruchli­
wym puukcie miasta olbr/.ym;e 
zbiegowisko i zatamowanie ruchu 
pieszego i kołowego.

Nasza rubryka
FRANCUSKI PERFECT: rutyno 

wana nauczycielka języka francus­
kiego udziela gramatyki, konwersa­
cji, literatury, poprawia wypracowa 
nia, przygotowuje do egzaminów.— 
Lekcje teoretyczne, lub praktyczne. 
Ewentualnie reflektuje na pokój za 
lekcje. Leszno 47 m. 6. Front II p.

Jak wiadomo, przy w ykonyw a­
niu eksmisji kolejek dojazdowych 
z placu Unji Lubelskiej, wynikł 
spór pomiędzy Zarządem kolejek 
a dzierżawczynią bufetu, która o- 
trzym ała nawet czasowe w strzy­
manie eksmisji. Obecnie budynek 
dworcowy kolejki grójeckiej został 
całkowicie zniesiony, a ocaląły 
jedynie ściany bufetu. Bufet miesz­
czący się w zrujnowanych ścia­
nach zburzonego dworca, przed­
staw ia widok osobliwy, szpecący 
plac. Narazie niema widoków usu­
nięcia bufetu, gdy wbrew zapowie

dziom, zarząd kolejek nie doszedł 
do porozumienia z dzierżawczynią, 
co do założenia bufetu na now ya  
dworcu przy ul. Odyńca. W  ten 
sposób humorystyczny spór tkwi 
na martwym punkcie. Ponieważ 
ściany bufetu grożą zawaleniem i 
zatarasow ać mogą chodnik na pl. 
Unji Lubelskiej, spraw ą tą zainte­
resowała się Inspekcja Budowlana.

STUDENT podejmie się każdej 
pracy. Oferty pod J. W. „Robotnik", 
Warecka 7.

Co wyświetlaj kina?

OGŁOSZENIA DROBNE
A . A . A . A . A .)  TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- c
twórnia: Twarda u*

BEZKAUCY1NA wypożyczalnia 
płyt gramofo­

nowych. Zamiana, sprzedaż. Złota 21 
„Polska Muzyka"

ADRIA. „Niebezpieczna piękność*. 
APOLLO: „Bengali".

ATLANTIC: „8 godzin dr. Mor­
gana".

AMOR: „Tobogan" i „Żona z dru 
giej ręki",
AKRON: „Viva Villa" i „Pat i Pa- 

tachon".
AS: „Czarna perła".
ANTINEA: „Drewniane krzyże" i 

„Buster jako zegarmistrz". 
COLOSSEUM: „Na dnie oceanu"

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Przygody

podróżników" i „Wróg kobiet". 
CGRSO: „Wszyscy ludzie są wroga­

mi" i rewja.
CAPITOL: „Pat i Patachon jako

jazzbandyci".
CASINO: „Niedokończona symfonja" 
CZARY: „Czerwony diabeł".
ELITE (Marsz. 81): „Marzenia mi­
łosne".
FAMA: „Miłość Fraulein Doctor". 
FILHARMONIA: „Tygrys z Pacy­

fiku".
FORUM: „Żywy zastaw" i „Poje­

dynek ze śmiercią".
FLORIDA: „Wiosenna parada" i 

„Syn puszczy".
HOLLYWOOD: „Pani i szofer". 

HELIOS: „Uwielbiana" i .Flip i 
Flap jako cyrkowcy".

KOMETA: „O czcm śnią dziew­
częta" i rewja.

-  f t  KOMETA —
Chłodna 49, te !. 6.48-51

Pocz. 4. 6, 8, 10

„0 CZEM ŚN’Ą 
DZIEWCZĘTA”

Prawdziwe kulisy Hollywoodu po­
kazane bez żadnych obsłonek w 
tym doskonałym, wesołym obrazie.

NA S C E N I E  R E W J A

MAJESTIC: „Zamach w kasynie"

maiestic * * . ..
ZAMACHfS 
w Kasynie 1

70FILM
NIEBYWAŁYCH EMOCJI

KUPON m

IITALIA: „Pan bez mieszkania"
„Wybuchowa Blondynka".

LUX; „Adjutant Jego Wysokości" 
i „Gwiazda Broadwaju",

MASKA: „Nędznicy' ' i „Paryż w 
ogniu".

MEWA: „Uwodzicielka" I „Królowa 
cyganerji".
MIEJSKI: „Miłość dla początku­

jących" i „Sekretarka osobista w y ­
chodzi zamąż".

ISS MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8

P o tz . 6 — 8 — 10 wlecz.

11 l l o i t  ill] h o M i t l
Miriam Hopkins-BIng Crosby

S E K R E T A R K A  O S O B IS T A  
W Y C H O D Z I Z A M Ą Ż

Mary Glory
Ceny miejsc od 50 do 90 gr.

MUCHA: „Za dwa pocałunki" i 
„Pilnuj swego męża".
NOWA TOMBOLA: „Imperatorowa" 

i „Bal w Savoyu".
OKO PRASKIE: „Niebezpieczna

kochanka” i „Romans Mańki Gre-
szynoj".
PAN: „żona z ogłoszenia'* t Flip i 

Flap.
POPULARNY: „Taniec miłości",

„Księżniczka przez 30 dni" i rweja.
PETIT TRIANON: „Poszukiwacz 

ki złota" i „Zmiana serc**. 
PROMIEŃ: „Córka gen. Pankrato- 

wa" i „żywy zastaw".
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze". 
RIALTO: „Skandale miljonerów". 
RIVIERA: „Orzeł Biały" i „Rodzi­

na Rotszyldów”.
ROXY: „Mord w Trinidad" i „Mi 

łość goryla".
STYLOWY: „Ilonka".

SFINKS: „Bez nazwiska" i rewja. 
SOKÓŁ: „F. P. 1 nie odpowiada" i 

„Lampa Aladyna".
ŚWIATOWID: „Baboona*.

TON: „Malowana zasłona".
UNJA: „Car szaleniec" i „Czar­

ny kot".
UCIECHA: „Vanessa*' z Heleną
Heyes i Montgomery.
VARIETE (Cyrk) „Blond Venua". 
występy artystów.

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawnicze; „Robotnik", Warszawa, Warecka ł .


